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Nadwyżki w sprzedaży na rynek i eksport
16 lipca br. z udziałem  członka Egzekutywy KM 

PZPR, naczelnika m iasta tow. JANA BIAŁKA od­
była się w ZKiMR sesja K onferencji Sam orządu 
Robotniczego, k tórej uczestnicy podsumowali i oce­
nili realizację zadań społeczno-gospodarczych przed­
siębiorstw a w 1 półroczu 1980 roku. O bradam i kie­
row ał przewodniczący prezydium  Sam orządu Ro­
botniczego, I sekretarz KZ PZPR tow. LESZEK 
SKORCZYNSKI, który otworzył sesję, wygłaszając 
re fe ra t okolicznościowy, poświęcony zbliżającem u 
się Świętu Odrodzenia Polski Ludowej. Realizację 
zadań gospodarczych i społecznych w pierwszym 
półroczu br, przedstaw ił w swoim w ystąpieniu dy­
rek to r naczelny zakładu tow. ALEKSANDER 
PRUSZKOWSKL

Ogólnie rzecz biorąc, zadania I półrocza zostały 
w ykonane pomyślnie. Sprzedaż produkcji i usług 
przedsiębiorstw o zrealizowało w 100,5 proc. przy 

dynam ice 110,5 proc. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje w ykonanie sprzedaży produkcji na rynek 
w  117,9 proc. (dynam ika 127,8) oraz na eksport w 
119,3 proc. (dynam ika 172 proc.), przy czym ta osta t­
nia, licząc w złotych dewizowych, została zrealizo­
w ana w 129,4 proc. Niepełną satysfakcję budzj je­
dynie niższe zaawansowanie produkcji rynkow ej w 
stosunku do upływu Czasu. Wyniosło ono 48,7 proc.

Przechędząc do asortym entu  produkcji, wymienić 
trzeba przekroczenie zadań w sprzedaży odkuw e 

o 1,2 proc. przy jednoczesnym  jednak  niedoborze

w tonażu. N atom iast jeśli idzie o maszyny rolni­
cze, niepełną realizację zadań zanotowano w ta ­
kich pozycjach, jak: brony ciągnikow e U-430 oraz 
rozdrabniacz uniw ersalny RU-3M2 H lll/2 . Niewy­
konanie zaplanowanych ilości m aszyn spowodowa­
ne zostało przede wszystkim  opóźnieniem dostaw  
kooperacyjnych i m ateriałów  elektrotechnicznych. 
N ajbardziej dało się to odczuć w dostaw ach roz- 
łączników do rozdrabniaczy, ru r  kw adratow ych do 
pielników P-433, a  także fa rb  podkładowych i po­
wierzchniowych.

Jeżeli chodzi o jakość produkcji, uzyskane w skaź­
niki są poprawne, ale tylko w stosunku do wiel­
kości dyrektyw nych. Ich analiza w porów naniu 
z uzyskanym i w analogicznym  okresie roku ubiegłe­
go w skazuje bowiem na dość w yraźne pogorszenie 
się, zwłaszcza w skaźnika s tra t na brakach z 1,24 
proc. do 1,42 proc., co w yraża się w artością s tra t 
w wysokości 1,3 m in zł. Trzeba jednak przyznać, 
że zjaw isko to jest głównie rezultatem  zaostrzonych 
kryteriów  selekcji, które z kolei pozwoliły obniżyć 
w artość uznanych reklam acji o 6.6 min zł.

W I półroczu br. uzyskane zostały w porównaniu 
do analogicznego okresu ubiegłego roku prawidłowe 
relacje ekonomiczne. Np. przyrost wydajności p ra ­
cy wyprzedza wzrost średniej płacy o 8,9 pkt Za­
znaczyć należy że cała nadwyżka w sprzedaży pro-

(Do kont ze nic na str. 4)

Na budowie „rotacyjnego" prace przebiegają zgodnie s  harmonogramem. Jeszcze w tym roku znajdzie 
si« on pod dachem. Fot. B, Wudarski

21 lipca br. odbyło się w Zakła­
dach Kuzienniczych i Maszyn Rol­
niczych wyjazdowe posiedzenie Se­
kretariatu Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Legnicy, poświęco­
ne ocenie realizacji zadań społeec- 
no-gOspodarczych w I półroczu 198# 
roku przez zakłady przemysłu me­
talowego województwa legnickiego 
oraz określeniu kierunków działa­
nia, zapewniających pełne ich wy­
konanie w skałj całego roku.

W posiedzeniu udział wzięli se­
kretarze komitetów zakładowych 
PZPR j podstawowych organizacji 
partyjnych, dyrektorzy naczelni, 
przewodniczący rad zakładowych i 
przewodniczący zarządów zakłado­
wych ZSMP z ZKiMR i Fabryki 
Wyrobów Metalowych w Jaworze 
oraz z Fabryki Maszyn Rolniczych 
„Agromet-Dolzamet" w Chojnowie. 
Obradom przewodniczył sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
tow. JAN BINEK. L.M.

W IZYTA MINISTRA
9 lipca br. w godzinach popo­

łudniowych przebywał w ZKiMR s 
roboczą wizytą minister przemysłu 
ciężkiego i maszyn rolniczych tow. 
ANDRZEJ JERYNAK. W obecnoś­
ci 1 sekretarza Komitetu Zakłado­
wego PZPR tow. LESZKA SKOR- 
CZYNSK1EGO i dyrektora naczel­
nego tow. ALEKSANDRA PRUSZ­
KOWSKIEGO gość zwiedził pod­
stawowe wydziały produkcyjne j 
pomocnicze fabryki.

- W rozmowach z członkami zało­
gi interesował się szczególnie wa­
runkami pracy, poziomem płac, za­
stosowaniem nowoczesnych maszyn 
i ich wpływem na zmniejszenie u- 
ciążliwoscj pracy. Zwiedzając Ze­
spół Wydziałów Maszyn Rolniczych 
szczególne jego zainteresowanie 
wzbudziła modernizacja zakładu, a 
w Zespole Wydziałów Kuźni pro­
blem zmniejszenia uciążliwości 
pracy, efektywność gospodarowa­
nia oraz opinie odbiorców o wyro­
bach ZKiMR.

W czasie pobytu w przedsiębior­
stwie minister Jedynak spotkał się 
z grupą aktywu partyjno-gospo- 
darczego, zapoznając się z dorob­
kiem zakładu i jego perspektywa­
mi rozwojowymi w latach osiem­
dziesiątych Zabierając głos, po­
dziękował kierownictwu i caiej za­
łodze za dobrą robotę Zwrócił się 
również z prośbą o ściślejsza 
współpracę z Zakładami „Ursus” w 
Warszawie w uruchomieniu pro­
dukcji ciągnika licencyjnego „Mę­
scy Fcrguson" Stwierdził że bę­
dzie slarąt się pomóc załodze w roz­
wiązaniu problemów społeczno-go­
spodarczych. Np. w najbliższym  
czasie załoga otrzyma nowy auto­
kar, trzy ciężkie zestawmy samocho­
dowe oraz maszynę cyfrową „Riad 
32” .

Ministrowi wręczono meldunek o 
wcześniejszej spłacie kredytu de­
wizowego i podjęciu zobowiązań 
eksportowych, L ei

Pod koniec sierpnia br. r&ioga 
ZKiMR, solidaryzując się ze Straj­
kującymi robotnikami Wybrzeża, 
wysunęła również szereg postula­
tów, dotyczących jej własnych 
Spraw, warunków pracy w zakła­
dzie itp. Postulaty te oraz sposób 
ich załatwienia omówimy w na­
stępnym numerze „Przeglądu Fa­
brycznego".



Nagrody za oszczędność paliw i energii
W 1979 roku Główny Inspekto­

r a t  G ospodarki Energetycznej, Na­
czelna O rganizacja Techniczna, 
T rybuna L udu oraz Kom itet ds. 
R adia i  Telewizji ogłosiły III  O- 
gólnokrajow y K onkurs Oszczęd­
ności Paliw  i Energii. Tem atyka 
konkursu  obejm owała zrealizowane 
pom ysły racjonalizatorskie i w yna­
lazcze oraz przedsięwzięcia techno­
logiczne, przynoszące oszczędności 
paliw  i  energii, w  zakresie: m o­
dernizacji istniejących procesów e- 
nergetycznych i technologicznych, 
nowych rozw iązań konstrukcyj­
nych i technologiczńych m aszyn i 
urządzeń, dostosowania urządzeń 
do spalania gorszych gatunków  pa­
liw  oraz w ykorzystanie paliw  m iej­
scowych.

Zakłady Kuziennicze j. Maszyn 
Rolniczych wzięły udział w  po­
wyższym konkursie, w ysyłając do 
wojewódzkiego Oddziału NOT czte­
ry  pomysły, zrealizowane po 1 
stycznia 1977 roku, przynoszące za­

kładowi oszczędności w paliw ach i 
energii. P race obejm owały: ciepl- 
no-m echaniczną obróbkę kul, w ye­
lim inow anie prący C entrum  E ner­
getycznego w godzinach od 23 do 
5 ran o  w czasie rozpalania pieców 
w  wydziałach kuźni po dniu lub 
dniach wolnych od pracy, zastoso­
w anie podzespołów produkcji k ra ­
jowej do pojazdów widłowych pro­
dukcji angielskiej oraz przystoso­
w anie silników produkcji polskiej 
do pojazdów widłowych m arki 
„Henley”.

W m aju br. sąd konkursow y przy 
Oddziale Wojewódzkim NOT ogło­
sił wyniki. Autorzy prac m gr inż. 
ALEKSANDER PRUSZKOWSKI, 
inż. ALEKSANDER OLECH, m gr 
inż. MAREK GRABARCZYK, JAN 
SAWICZ, FRANCISZEK BUCZ­
KOWSKI i JÓZEF DUSZENKO o- 
trzym ali nagrody pieniężne w łącz­
nej wysokości 10 tys. zł.

TJ.K.

\m\m y ; i i
0  7 i 20 czerw ca br. odbyły  się na­

ra d y  in fo rm acy jno -szko len iow e z I se­
k re ta rz am i OOP, k tó ry ch  przedm iotem  
by ły  m iędzy in n y m i sp raw y  zw iązane 
z b ieżącą p ro b lem a ty k ą  w ew n ą trzp a r­
ty jn ą  i po lityczną, a  także  rea lizac ja  
zadań  spo łeczno-gospodarczych , w tym  
zw łaszcza in fo rm ac je  o s ta n ie  gospo­
d a rk i su row cam i i paliw am i o raz  c- 
n e rg ią  e lek try czn ą .

•  j:i czerw ca br. E gzekutyw a K om i­
te tu  Z akładow ego  P Z P R  p rzy ję ła  in ­
fo rm ację  w sp raw ie  p racy  z k a d rą  no- 
m e n k la tu ra ln ą  i rezerw ow ą o raz oce­
n iła rea lizac ję  zad ań  społeczno-gospo­
darczych  za  5 ^m iesięcy  1980 rok u , W 
czasie posiedzen ia  p rzy ję to  in fo rm ację , 
d o tyczącą  s ta n u  rea lizac ji zadań  p a r­
ty jn y ch , p rzydzie lonych  k ad rze  k ie ro w ­
niczej w tra k c ie  p rzep ro w ad zan ia  ro z­
m ów  in d y w id u a ln y ch  po V1H Z jeździć 
partii.0 N a ko le jnym  posiedzeniu  E gzeku­
tyw y  KZ PZPR , o dby tym  20 czerw ca 

Ó9S0 r., p rzy ję to  in fo rm ację  o sposo­
b ie  i try b ie  za ła tw ian ia  sk a rg  1 Wnio­
sków  przez  d y rek c ję  i R adę Z ak łado­
w ą oraz  w ysłuchano  in fo rm ac ji o za ­
kończen iu  ro k u  ośw ia ty  p a r ty jn e j 
1979/80, ocen iając p rzy  ty m  p racę  
ZOP1W. W k o le jnych  p u n k tach  posie­

dzen lą  E gzekutyw a za tw ierdziła  m a te ­
r ia ły  n a  p len a rn e  posiedzenie  KZ oraz 
p lan  p racy  K om ite tu  Z akładow ego n a  
II pó łrocze b r. W sp raw ach  o rg an iza­
cy jn y ch  w  poczet kandy d a tó w  p a rtii 
p rzy ję to  tow . WŁADYSŁAWA W I­
ŚNIEW SKIEGO, n a to m iast do członków  
PZ PR  p rzeszeregow ani zostali tow . tow , 
IRENEUSZ FILIPOW ICZ i HALINA 
KOSTRZĘBSKA.

•  8 lip ca  b r, n a  narad z ie  z  I se­
k re ta rz am i OOP om ów iono bieżące 
sp raw y  o rg an izacy jn e  o raz oceniono 
p racę  o rgan izacji ZSM P w  zak res ie  u- 
dz ie lan ia  rek o m en d ac ji do p a rtii. W 
czasie posiedzenia  zapoznano  se k re ta ­
rzy  z te rśc ią  b ieżących  uchw ał KM 
i kw  PZPR,

jQf O dbyta  11 lipca br. E gzekutyw ^ 
KZ PZPR  ocen iła  rea lizac ję  zadań  spo- 
łeczno-gospodaczyrch  za 3 półrocze 1980 
ro k u  ze szczególnym  uw zględnieniem  
p ro d u k c ji ry n k o w ej i ek sportow ej. W 
kole jnym  p u n k c ie  om ów iła rea lizac ję  
p ro g ram u  efek tyw nośc i gospodarow ania  
pod kątem  ksz ta łto w an ia  się kosztów  
p ro d u k c ji i s tra t nadzw yczajnych  w 
I półroczu br.

J£ 25 lipca b r. na  posiedzeniu  Egze­
k u ty w y  K om itetu  Z akładow ego  PZPR  
w y słuchano  in fo rm acji o rea lizac ji p ro ­
g ram u  red u k c ji uciążliw ych p rac  ręcz­
nych . P o n ad to  w szeregi p a r tii  p rzy ­
ję to  n as tęp u jący ch  tow arzy szy ; TA­
DEUSZA DŁUGASZKA, STANISŁAWA 
PĘKA LĘ oraz  KAROLA MARTYNIA­
KA, a  ria członka zosta ła  p rzeszerego­
w an a  tow . TERESA MAKOWSKA.

t .  M.

WYRÓŻNIENIA W  TMMG
17 lipca b r. odbyło  się w Legnicy 

W ojew ódzkie S po tk an ie  M łodych P rzo­
dow ników  P ra sy  Socjalistycznej, na  
k tó ry m  podsum ow ano udział m łodzie­
ży  w  rea lizac ji zadań  społeczno-gospo­
d arczych  poprzez M łodzieżową W iosnę 
Czynów i T u rn ie j M łodych M istrzów  
G ospodarności. P row adził je  przew od­
niczący  R ady W ojew ódzkiej FSZM P 
tow . ZYGMUNT BOBER. W sp o tk a n iu  
udzia ł w zięli m łodzi robo tn icy , ro ln i­
cy, w yróżn ia jący  się  ak tyw  ZSM P oraz 
działacze b y łych  organ izacji m łodzie­
żow ych.

P odczas spo tk an ia  w ręczono 3 od­
znaczen ia  państw ow e, 14 zło tych , s re ­
b rn y ch  i b rązow ych  odznaczeń im . J. 
K rasick iego  o raz m edale  i dyp lom y, 
p rzy zn an e  rea liza to rom  czynu  na  cześć 
VIII Z jazdu PZPR . i I II  Z jazdu ZSMP, 
lau rea to m  T u rn ie ju  M łodych M istrzów  
T echn ik i o raz zasłużonym  m istrzom  i 
nauczycie lom  m łodzieży. S reb rn e  od­
znaczenie im . Ja n k a  K rasick iego  o- 
trzy m al tow. ALEKSANDER PRUSZ­
KOWSKI, p rzy zn an e  za d ługo le tn ią  
w spółpracę  i w k ład  pracy , w niesiony 
w  rea lizac ję  p ro g ram u  ZSMP.

E fek ty  ekonom iczne, w ypracow ane

przez m łodzież w ojew ództw a lęgniclde- 
go w T u rn ie ju  M łodych M istrzów  Go­
spodarności w 1979 ro k u , s ięg a ją  253 
m in  zł. Duży w k ład  w niósł w n ie  m .in . 
ZM ZSM P w Jaw o rze , za co jeg o  prze­
w odniczący tow . M. Z IE LiN SK j o trzy ­
m ał p u ch ar. W yróżniony został rów ­
n ież ZZ ZSM P p rzy  ZG „L u b in ”  i ZG 
,,R u d n a” a  s reb rn y m  m edalem  ZZ 
ZSM P przy  ZKiMR i  Z arząd  Szkolny 
p rzy  fab rycznej Z asadniczej Szkole Z a­
w odow ej. Za duży w kład , w niesiony w 
rea lizac ję  czynu  n a  cześć V III Z jazdu 
PZ PR  i III Z jazdu  ZSM P, złotą od­
zn ak ę  „M łodzież dla P o stęp u ” o trzy ­
m ał przew odniczący  zarządu  koła ZSM P 
p rzy  Zespole W ydziałów  M atrycow a! 
tow . JO ZEF CZWARTEK.

TMMG jes t p rzyk ładem  nadaw an ia  
przez ZW ZSM P w  L egnicy  w ysokiej 
ran g i działaniom , k tó re , obok efektów  
ekonom icznych , w cie la ją  w życie za­
sadę w ychow ania p rzez  pracę. P rze­
w odnią m yślą  działań  społeczno-zaw o­
dow ych ZSM P je s t hasło  „E fek tyw niej 
— gospodarn ie j — oszczędniej” . Hasło 
to p rzyśw ieca każdej in ic ja tyw ie , ja k ą  
p o d e jm u je  i podejm ow ać będzie m ło­
dzież z ZSMP. M. ZIELIŃSKI

ZKiMR wśród najlepszych w kraju
Główna komisja V Ogólnopol­

skiego Konkursu Dobrej Roboty 
podsumowała wyniki drugiego eta­
pu. Wśród zakładów, osiągających 
najlepsze wskaźniki ekonomiczne 
oraz charakteryzujących się w yso­
ką jakością pracy znalazły się, wg 
oceny komisji, Zakłady Kuz.ienni- 
czc t Maszyn Rolniczych, otrzymu­

jąc wyróżnienie i nagrodę w wy­
sokości 10'0 tysięcy złotych.

W werdykcie podkreślono wyso­
ki poziom pracy szkoleniowej 
wśród załogi fabryki, niskie wskaź­
niki uznanych _ reklamacji oraz 
wzorową pracę służby kontroli ja­
kości j p,onu technicznego.

ISoONiKA
0  Od 18 do 20 lipca br. gościli W 

Jaw o rze  fiłm ow cy-am atórzy  z N achodu 
w Czechosłow acji. P lonem  w izy ty  są 
n ak ręco n e  w spólnie z członkam i AKF 
„Ja w o rn ik ” cz tery  now e film y, k tó re  
zaprezen tow ane zostaną ju ż  w paździer­
n ik u  podczas ogólnopolskiego sem in a­
riu m - am ato rsk ie j tw órczości film ow ej 
Z w iązku  Zaw odow ego M etalowców. 
T rad y cy jn ie  ju ż  odbędzie się ono w 
zak ładow ym  K lubid T echnika.

0  23 lipca b r. ko le jna  g ru p a  p racow ­
n ików  ZKiMR o trzy m ała  k lucze do no ­
w ych m ieszkań. Z akładow a kom isja 
przydzieliła  je  o siem nastu  p racow ni­
kom  i ich rodzinom , b y tu jący m  w 
szczególnie tru d n y ch  w arunkach .
0 W zakładow ym  K lubie T echniko 

pow sta je  s tud io  telew izy jne. Jego w y­
posażenie. obok posiadanych  już  k am er
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i m agnetow idów , w zbogaciło się w po­
czątkach  sie rp n ia  b r. o dw a m onitory  
te lew izyjne. W zam ierzen iach  tw órców  
stu d ia  z n a jd u je  się dokum en tow an ie  
życia załogi ZKiMR, w yw iady z w y­
różn ia jącym i się p racow nikam i, rep o r­
taże  itp.

#  Od pierw szych  dni sie rp n ia  br. 
m agazyn m ateria łów  b iu row ych  i wo­
dy m in era ln e j fu n k c jo n u je  w zaad ap to ­
w anym  do tego celu byłym  kiosku  spo ­
żyw czym  przy  W ydziale W -l. Jedno­
cześnie trw a ją  p race  w m agazyn ie  in ­
w estycy jnym , do k tó rego  pom ieszczeń 
p rzen iesiony  zostanie w początkach 
w rześnia br. m agazyn odzieży i ś ro d ­
ków  czystości. Podobne robo ty  p row a­
dzi się w m agazynie sta li przy  Wy-7 
dziale K-l.

^  W zw iązku z p rzem ieszczaniem  m a­
szyn i u rządzeń  w s ta re j części zak ła ­
du, 30 lipca br. p rzeprow adzono  re­
o rgan izację  w Z espole W ydziałów  Ma­
szyn R olniczych. W m iejsce W ydziału 
W -l pow ołano Oddział K ra ja ln i W -l ze 
s ta rszym  m istrzem  ZYGMUNTEM KU- 
RZEJEW SKIM jak o  k ierow nik iem  oraz 
u tw orzono W ydział T łoczni \ Spaw al- 
ni W-2 pod k ierow nictw em  BOGDANA 
TOMASZEW SKIEGO. Jednocześn ie  s ta ­
now iska do tłoczenia na gorąco z by ­
łego W ydziału W-2 podporządkow ano  
k ierow nic tw u  K uźni M ałych Serii K-5.

#  Od s ie rp n ia , b r. obow iązki k ierow ­
n ika Działu Z by tu  pełni PIO TR MI­
CHA LEWSKI.

Sposób na kształtki z importu
W śród now oczesnego w yposażen ia  za­

k ład u  zn a jd u ją  się ra. in . ang ielsk ie  
piece ty p u  „G lbbons”  i „S alem ” , za­
in sta low ane w w ydziałach  kuźn i. J e ­
szcze do n iedaw na p rzy  ich  k o n se r­
w acji i w ym ian ie  w ym urów ki posłu ­
giw ano  się  im p o rto w an y m i k sz ta łtk a­
m i ceram icznym i. D zięki zastosow aniu  
pom ysłu  fachow ców  z b ry g ad y  k iero­
w anej przez ANTONIEGO K ODLEWA, 
w k tó re j sk ład  w chodzą m . in. m u ­
ra rz e  PIO TR EJŁAK i LEON PAWLUK 
oraz  ślu sarz  MARIAN PUCHAŁA, w y ­
elim inow ano  kosztow ny im port.

W m iejsce sp row adzanych  za dew i­

zy ang ie lsk ich  ksz ta łtek  zespól ten za­
stosow ał od lew ane z k rajow ego  żaróbe- 
to n u  cało frag m en ty  śc iany  przednie j 
1 ty ln e j pieca o raz  s tro p u . Pozw oliło 
to  ponad to  znacznie , bo  o ok . 40 proc., 
sk rócić  czas trw an ia  p rac , zw iązanych 
z w ym ianą zuży te j w ym urów ki. Nie 
bez znaczenia je s t tak że  fak t, iż trw a ­
łość elem entów  w yk o n an y ch  now ą m e­
to d ą  nie u stę p u je  zagran icznym  m a­
teria łom  ognio trw ałym . Ja k  w ynika  bo­
w iem  z o bse rw ac ji poczynionych^ w 
tra k c ie  ek sp lo a tac ji pieców , p ra c u ją o n e  
bez rem ontów  dłużej, niż przy stoso­
w aniu  ang ielsk ich  k sz ta łte k  (r.)

Obóz w Bułgarii
18 sie rp n ia  br. 27-osobowa g rupa 

członków  ZSMP, w tym  16 osób z 
ZKiMR, w y jechała  do W arszaw y, gdzie 
19 sie rp n ia  od leciała sam olo tem  cza rte ­
row ym  do B ułgarsk ie j R epublik i L udo­
w ej na obóz rhłodzieżow y, k tó ry  będzie 
trw a ł do w rześn ia  b r. w m iejscow ości 
M iczurin, n iecałe  20 km  od g ran icy  
T urcji. W p ro g ram ie  p rzew idziane b y ­
ły trzy  w ycieczki do B urgas. S łonecz­
nego B rzegu i jednodniow a do T urcji. 
W czasie pobytu  w B ułgarii zap lano­
w ano dw a w ieczory p rzy jaźn i w są ­
siadu jącej obok m iejscow ości P rim o r-  
sko, jed n y m  z najw iększym  kuro rtów  
w ypoczynkow ych. U czestnicy obozu 
sp o tk a li się z m łodzieżą W ęgier, N ie­
m iec, C zechosłow acji i  B ułgarii. Za­
k w aterow an i byli w kw ate rach  p ry ­
w atnych  około 400 m od M orza C zar­
nego.

W n agrodę za najlepszą  robotę i a k ­
tyw ną działalność w zakładow ej o rg a­
nizacji ZSMP n a jlepsi członkow ie, k tó ­
rzy  p racow ali m iędzy innym i w Wy­
dziale M ontażu przy  n ad rab ian iu  p lanu 
p ro d u k c ji m aszyn ro ln iczych w lipcu, 
zbiórce złom u, p o rządkow an iu  m agazy­
nu hu tn iczego  i przy  realizacji um ow y 
FASM z 18 lu tego br., sp ija n e j po ­

m iędzy ZZ ZSMP a d y rek c ją  zakładu, 
sko rzysta ło  z d o finansow an ia  obozu. 
P rzy  rea lizac ji tej um ow y z osta ło  za­
tru d n io n y c h  26 osób przy—B Siurow aniu 
i czyszczeniu podk ład ek  M39 dla P rzed ­
sięb iorstw a Budow y K opalni Rud w 
L ubinie.

Do sie rp n ia  br. członkow ie ZSM P wy­
konali w w olnych  po p racy  godzinach 
ponad  58 tysięcy  szt., z k tó ry ch  PBKB 
w L ubin ie  odebrało  49 tys. podkładek. 
Do 10 s ie rp n ia  br. p rzedsięb io rstw o  z 
L ubina  zap łaciło  naszej fab ryce  za 40 
tys. p odk ładek , z czego głów ny księ­
gow y p rzelał na  konto  FASM kw otę 
184.283 zł. Dalsze p race  p rzeb iegają  po­
m yśln ie  1 w idać już  k o n k re tn e  efekty  
włożonego tru d u . Do w yko n an ia  zo­
sta ło  jeszcze n iecałe 42 tys. podkładek. 
W p racy  te j na szczególne w yróżnienie 
zasługu ją  SZCZEPAN STOLARZ, JO­
ZEF CZWARTEK, ROMAN DOŁĘGA, 
DARIUSZ LEWICKI i inni.

Z godnie z uchw alą z 19 lipca br. 
P rezyd ium  ZZ ZSMP podjęło  decyzję 
w sp raw ie  p rze lan ia  00 tys. zł, w ypra­
cow anych  w ram ach  Funduszu  Akcji 
Socjalnej M łodzieży, na  Społeczny Ko­
m ite t B udow y „D aru  M łodzieży” .M. zjeliNSBJ

Na zdjęciu SZCZEPAN STOLARZ — p rzo d u jący  w rea lizac ji um ow y R A SĄ
Fot. 11. W udarsW



N ASZE

JERZY KOWALSKI

PO UKOŃCZENIU Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej w 
Jaw orze, w k tó re j zdobył za­

wód tokarza, rozpoczął w 1964 ro ­
ku pracę w Fabryce Narzędzi Rol­
niczych. Zatrudniony został w W y­
dziale W-5 przy obróbce skraw a­
niem. W ykonywał w tedy m.in, 
płużki do obsypyw ania ziem nia­
ków, przeznaczone do w ieloraka 
oraz elem enty do rozdrabniacza u- 
niw ersalnego. W 1967 roku JERZY 
KOW ALSKI powołany został do 
odbycia zasadniczej służby wojsko­
wej. Po dwóch latach wrócił do 
FRN. Przez pół roku  pracow ał ja ­
ko tokarz, potem  przez osiem lat, 
do 1978 roku, w kontroli jakości 
jako brakarz.

K iedy w ZKiMR zainstalow ano 
niem ieckie autom aty  do obróbki 
kołnierzy, zrezygnował a pracy w 
kontroli jakości. Uważał, że praca 
przy obsłudze tych autom atów  bę­
dzie bardziej ciekawa. Ponieważ 
brakow ało ludzi w  fabryce, w tym  
w łaśnie do obsługi nowo u rucha­
m ianego oddziału, został w nim

brygadzistą-ustaw iaczem . Nadzoru­
je  pracę 14 osób, odpow iada za za­
opatrzenie ich w narzędzia, za to, 
aby produkcja „szła” bez zakłóceń.

Oczywiście, nie zawsze jest tak 
dobrze. Kłopoty są np. z nożami 
oprawkowym i, z w ym iennym i p ły t­
kam i skraw ającym i. N iejednokrot­
nie odczuw ają ich brak , bo H uta 
.Baildon” nie zawsze dostarcza je 

na czas. Jakoś więc p róbują ra to ­
w ać sytuację, aby nie przeryw ać 
pracy. Nieraz też kuźnia nie do­
starczy zgodnie z planam i odku­
tych kołnierzy do dalszej obróbki. 
Zdarza się naw et, że przyjeżdża sa­
mochód TIR po ładunek  eksporto­
wy do krajów  kapitalistycznych, a 
tu  nie ma pełnej, gotowej partii 
wyrobów. T rzeba wówczas robić 
wszystko, aby jak  najszybciej wy­
konać uzupełniającą partię  kołnie­
rzy i wyekspediować je w św iat. 
Gdyby w łaśnie robota grała, zado­
wolenie z pracy byłoby większe.

Jerzy K owalski je s ta  aktyw nym  
członkiem partii. Wchodzi m.in. w 
skład egzekutywy oddziałowej o r­
ganizacji p arty jn e j przy W ydziale 
W-5, jest też członkiem K om itetu 
Zakładowego PZPR. W yróżniony 
został m.in. m edalem  czynu na 35- 
-lecie PRL.

Najw ażniejszym  w ydarzeniem  w 
jego życiu pryw atnym  jest jednak 
otrzym anie ze Spółdzielni M ieszka­
niowej w łasnego M-4, na które ćze- 
kał wiele lat. Kiecly Urodziło mu 
się drugie dziecko j dotychczasowe 
lokum  okazało niew ystarczające, 
zaczął intensyw nie i ze skutkiem  
interw eniow ać.

<*)

NA JPIERW  uczył się w Szko­
le Podstaw ow ej w  Męcince, 
potem w Zasadniczej Szkole 

Zawodowej w Jaw orze, aby przy­
sposobić się do życia. Po je j ukoń­
czeniu jako ślusarz rozpoczął p ra ­
cę w W ydziale W-2 w Fabryce Na­
rzędzi Rolniczych. Obsługiwał m.in. 
prasy i gw inciarki. Zaczynał w 
1961 roku. Potem  odbywał służbę 
wojskową, a po powrocie do fa ­
bryki został ustaw iaczem  maszyn 
w W ydziale W-2.

PIOTR HERBUT w praw dzie od 
razu trafił do zakładu, w którym  
pozostał na stałe, niem niej jednak 
praca w pierwszych latach w yda­
wała m u się zbyt monotonną. Nie 
było to jesz.cze to, co chciałby ro ­
bić. W 1966 roku zdecydował się 
więc na przejście do W ydziału Re­
montowego. Tu robota była już 
bardziej różnorodna i ciekawa. 
W raz z innym i pracow nikam i prze­
prow adzał rem onty bieżące, śred­
nie i kap italne m aszyn zainstalo­
w anych w  fabryce, można było 
więc więcej ńąuczyć się. K iedy bu­
dow ała się now a kuźnia, pracow ał 
w utw orzonej brygadzie, k tóra po­
m agała ustaw iać nowoczesne, an­
gielskie maszyny. Znów więc m iał 
do czynienia z czymś nowym, n ie­
znanym. Później, kiedy kuźnia 
znajdow ała się w eksploatacji, 
trzeba było te maszyny napraw iać, 
rem ontować, a  więc bardziej zgłę­
biać ta jn ik i ich funkcjonow ania.

Przy tym  w szystkim  trzeba po­
konywać wiele piętrzących się 
przed rem ontowcam i trudności. 
Przede wszystkim b raku je  części 
zam iennych, narzędzi, ściągaczy do 
pras. Często więc muszą radzić so­
bie we w łasnym  zakresie, regene­

PIOTR HERBUT

rować zużytę elem enty, dostosować 
inne. Duża w tym  zasługa, jak  
mówi P iotr H erbut, kierow nika 
działu MIECZYSŁAWA M AK. 
KOW SKITGO oraz inż. JANA WĄ­
TROBY, zaś do w yróżniających się 
rem ontowców należą m.in. LUD­
W IK  SOCHA, LESŁAW BROŻY- 
NA, EDWARD OGORZAŁEK 1 
WACŁAW RADEK — dysponują­
cy dużym doświadczeniem.

P iotr H erbu t jest brygadzistą. 
Najczęściej jego zespół p racu je w 
kuźni, przy obsłudze zainstalow a­
nych tam  maszyn. Oczywiście, ro ­
bota przy rem ontach wym aga nie­
jednokrotnie pozostania w fabryce 
po norm alnych godzinach, aby  wy­
kończyć rozpoczętą pracę, a  zakład 
mógł w ykonywać plany produkcyj­
ne. Za sw oją dotychczasową dzia­
łalność wyróżniony został odznaką 
„Zasłużonego dla Z akładu”.

N adal m ieszka w Męcince. K ie­
dyś on i inni pracownicy ZKiMR 
m ieli kłopoty z pow rotem  do do­
mów z drugiej zm iany, ale po 
w prow adzeniu zakładowego au to­
busu na tę trasę trudności skoń­
czyły się. <*>

Oszczędności 
surowcowe 
przy kuciu

kołnierzy
N AUKĘ W ZASADNICZEJ SZKOLE ZAWODOWEJ przy Fabryce Narzędzi 

Rolniczy oh rozpoczął w 1956 roku. Zdobył w n iej zawód ślusarza. Po trzech  
latach CZESŁAW STOPIŃSKI podjął prac«; w W ydziale W-5, ale ty lko na 

okres ferii. Zam ierzał bowiem  dalej uczyć się . Zdai egzam iny w stępne i  we 
w rześniu 1969 roku rozpoczął naukę w  Technikum  M echanicznym  w Jaworze. 
Po kolejnych  trzech latach w rócił do fabryki. Tyra razem zatrudniony został w  
biurze konstrukcyjnym . W ykonyw ało ono w tedy oprzyrządow anie do urucha­
m ianych now ych  w yrobów , w tym  rozdrabniacza „bąk” i p ielnika. Tym  razem  
rów nież n ie pracow ał w FNR długo. Po siedm iu m iesiącach, podczas których  
zaliczył staż, został pow ołany do odbycia czynnej służby w ojskow ej.

W  rezultacie w ięc dopiero pow rót po dw óch, latach, w  listopadzie 1974 roku, 
oznacza! pozostanie na sta łe  w  zakładzie. Rozpoczął pracę w utw orzonych w ó­
w czas Zakładach K uzienniczych , których  budowa jeszcze trw ała, w Dziale 
G łów nego Technologa. Po reorganizacji służb w ew nętrznych  ZKiMR pozostał W 
biurze konstrukcyjnym , w chodzącym  w  skład Działu G łów nego K tiżnika. Pra­
cuje w nim  do dziś jako konstruktor oprzyrządow ania kuźniczego.

Czesław Stopiński należy  do grona szczególnie sum iennych, w yróżniających  
się  pracow ników . Jest członkiem  ZSMP 1 SIM P. Za sw oją działalnoiść zaw odo­
w ą otrzym ał list pochw alny. W sierpniu  bieżącego roku dostał klucze do m iesz­
kania M-3, przydzielonego przez zakład. Zanim  się jednak przeprowadzi, < m usi 
usunąć w ie le  usterek technologicznych  i  funkcjonalnych . P rojektanci i  budow­
lani n ie w yw iązali się najlepiej ze sw ojego zadania. Np. w  łazience trzeba 
wprow adzić zm iany, aby zm ieścić pralkę, natom iast w całym  m ieszkaniu po­
prawić krzyw e podłogi i  śc iany , a następnie w ym alow ać Je oraz położyć tape­
tę  i  w ykładzinę.

—■ Jako konstruktor zajm uję się — m ów i Czesław Stopiński — zm ianam i kon­
strukcyjnym i oprzyrządow ania kuźniczego. W ynikają ona z życzeń  odbiorców  
ódkuw ek, k tóre  trzeba d ostosow yw ać do icti potrzeb. Są to też  zm iany w  
°t>rzyrządowam u już w ykonanym  przei m atrycow nię , jeżeli w  czasie prób i po­

czą tk o w e j ek sp lo a ta c ji o k azu je  się, że n ie  sp raw dza się i  trzeb a  w p ro w ad zić  
o d pow iedn ie  k o re k ty  w  ich  k o n s tru k c ji . N as tęp u je  to  w  p rzy p ad k ach , gdy  n p . 
odk u w k a  odbiega n ieco  od no rm , a w y k o n an e  o p rzy rz ąd o w an ie  n ie  p rzy n o si 
o d p o w ied n ich  efek tó w . P ro je k tu je m y  też  w p ro w ad zan ie  p ew n y ch  zm ian  w  
o p rzy rz ąd o w an iu , k tó re  zosta ło  ju ż  w  znaczn y m  s to p n iu  zu ży te  i  trzeb a  przy­
w rócić  m u  p e łn ą  sp raw n o ść . N a w szystk ie  teg o  ty p u  in n o w a c je  ro b ię  k a r ty  
zm ian . N ad p ró b am i w yk o n an eg o  p óźn ie j przez m a try co w n ię  op rzy rząd o w an ia  
czu w a ją  w łaśc iw ie  techno lodzy  z p ro d u k c ji, a le  pew ien  n a d z ó r  sp ra w u je m y  
rów nież  m y — k o n s tru k to rz y . U dzie lam y też  n iezb ęd n y ch  w y ja śn ie ń  w  tra k c ie  
w y k o n y w an ia  o p rzy rz ąd o w an ia , b ąd ź  p rzep ro w ad zan y ch  p rób .

— R ocznie w y k o n u ję  od 500 do 600 w sp o m n ian y ch  zm ian . W ty m  ro k u  w p ro ­
w adziłem  uż ponad  300 ró żn y ch  zm ian , p rz y  czym  o sta tn io  o b se rw u je  się te n ­
d e n c ję  r r  < ją c ą  co do  ic h  ilo śc i, bo  p o trz e b y  k u źn i są ju ź  w  jak im ś sto p n iu  
zaspokojo  . N iem n ie j tem p o  p racy , ja k  w y n ik a  z ty c h  liczb , je s t w ysokie , 
zw łaszcza każda zm ian a  w y m ag a  w ie le  p rzem yśleń .

— Czy . irzy rzą d o w an ie  w y s ta rcz a  n a  o dpow iedn i czas, je s t  dob re?  D okum en­
ta c ję  st:- y się  w y k o n a ć  ja k  n a jlep ie j. W pew n y m  sto p n iu  n ad zo ru jem y  te ż  
eksp loat o p rzy rz ąd o w an ia . B iu ro  k o n s tru k c y jn e  p ra c u je  je d n a k  ty lk o  n a  
p ierw szą  zm ianę . N ie  m a n a s  na  pozostałych . Je ś li zb y t późno  dow iem y się , że 
o p rzy rz ąd o w an ie  zosta ło  zd ję te , tru d n o  po tem  stw ie rd z ić , ja k ie  by ły  teg o  is to t­
n e  p rzy czy n y . Część o p rzy rząd o w an ia  w y k o n y w an a  . j e s t  w adliw ie; a le  n ie  
w szy stk ie  w ad y  da  się  zauw ażyć podczas k o n tro li  Z espo ły  k o w ali p rzes trzeg a ­
ją  n ie je d n o k ro tn ie  u s ta lo n e j tech n o lo g ii kuc ia . J e ś li np . m a te r ia ł je s t  n ie d o s ta ­
teczn ie  n a g rz a n y , m u si to  odb ić  się  na  o p rzy rz ąd o w an iu . O b serw u je  się  
też  n iek o rzy stn ą  te n d e n c ję  pom ijan ia  p ew nych  o p e rac ji, sk raca n ia  czasu  k u c ia , 
ab y  przysp ieszyć  i w  te n  sposób w ięcej zarob ić . W y d aje  m l się , iż w  w y n ik u  
og ran iczen ia  w id iiw y c h  procesów  kuc ia  i w ięk sze j su m ien n o śc i załóg  p ro d u k ­
c y jn y c h  udałoby się  zw iększyć żyw otność  o p rzy iząd o w an ia  od 15 do 20 p roc

— W łaściw ie < i p o czą tk u  p ra c y  w  Z ak ład ach  K uzien n iczy ch  z a jm u ję  się  rów ­
n ież racjom .'.; ; jrs tw em . P o czątkow o  w iele  pom ysłów , na  ja k ie  ud aw ało  m i się  
w paść, w pi owa lizałem  w  ram ach  obow iązków  służbow ych , choć w  rzeczyw isto ­
śc i p rzek racza ły  one  ich  ram y , k w a lif ik o w a ły  się  w łaśn ie  do w n iosków  ra c jo ­
n a liza to rsk ich . Do tego czasu  o fic ja ln ie  zgłosiłem  10 ta k ic h  p ro jek tó w , a le  d ro ­
ga od pom ysłu  do zas tosow an ia , a  p o tem  o trzy m an ia  odpow iedniego  w y n ag ro ­
dzen ia , jest d ługa . O trzy m ałem  je  d o p ie ro  za d w a pom ysły .

— Za n a jw a ż n ie jsz y  w n io sek  uw ażam  p ro pozycję , o p raco w an ą  w spó ln ie  z  
M ICHAŁEM  JA N CZEW SK IM  z se k c ji u ru c h o m ie ń  p ro d u k c ji, do ty czącą  kucia  
k o łn ie rzy . Polega on  n a  w p ro w ad zen iu  p ew n y ch  zm ian  k o n s tru k c y jn y c h , d z ięk i 
czem u  zm niejsza  się dość  zn aczn ie  tzw . w y p ły w k ę , s ta n o w iącą  o d p ad y  p ro d u k ­
c y jn e . Z asto so w an y  zo s ta ł n a  m łocie  p iąe io to n o w y m  przy  k u c iu  d w ó ch  rodza­
jó w  o d k u w e k  tzw . k o łn ie rzy . N p, d o  k u c ia  k o łn ie rza  o w adze  19 k g  p rzezna­
czano  do n ied aw n a  21,5 k g  su ro w ca , po  zas to so w an iu  naszego  pom ysłu  osiąga się 
oszczędność -w w ysokości 1 kg, t j .  bez m ała 5 p ro c . do tych czaso w ej, ilości. P rz y  
o d k u c iu  tą  m eto d ą  do ty ch czas 75 ty s . k o łn ie rz y  oszczędność su ro w ca  w ynosi ck . 
45 to n . J e d n a k  w  p o czą tk o w y m  o k re s ie  In s ty tu t  O bró b k i P la s ty cz n e j IN O P w 
P o z n a n iu  w y d a l o p in ię  n e g a ty w n ą  bez n a leży teg o  zb ad an ia , naszym  zdan iem , 
sp raw y . P ra k ty k a  w y k azu je , oczyw iście , co innego . P rzy p u szcz am y  je d n a k , iż 
n asz  w n io se k  u z n a n y  zo s tan ie  w  rezu ltac ie  ja k o  w zó r u ży tk o w y  i zgłoszony do 
U rzęd u  P a ten to w eg o  PR L .

N otow ał ZDZISŁAW  K ASPKZVK
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Nadwyżki w sprzedaży na rynek i eksport
(Dokończenie ze sir. 1)

dukc-ji w stosunku do I półrocza 1979 roku osiąg­
n ię ta  została dzięki zwiększonej wydajności pracy 
przy równoczesnym zm niejszeniu godzin nadliczbo­
wych o blisko 30 proc. Jest to w ielkość bardzo 
znaczna, jeżeli weźmie się pod uwagę, że zakład 
pracow ał w minionym półroczu przy niedoborze za­
trudn ien ia  1,1 proc. w stosunku do założeń piano-- 
wych.

Na szczególne podkreślenie zasługują także rezul­
ta ty , osiągnięte w realizacji program u poprawy 
efektyw ności gospodarowania. Dzięki wdrożeniu no­
woczesnych technologii, m echanizacji prac oraz za­
stosowaniu w ielu przedsięwzięć natu ry  techniczno- 
-organizacyjnej zanotowano między innym i duże 
efekty  oszczędnościowe w m ateriałach — 382 tony, 
pracochłonności — 42,9 tys. roboezogodzin oraz w 
paliw ach, energii j gazie. W ram ach realizacji pro­
g ram u elim inacji uciążliw ych prac ręcznych wyko­
nano  10 zadań na łączną w artość 512 tys. zł. Rea­
sum ując, trzeba stwierdzić, że program  popraw y 
efektyw ności gospodarowania realizow any jest pra­
widłowo i sukcesywnie. Tylko w I półroczu uzy­
skano ponadplanow e oszczędności w wysokości 16,3 
m in  zJ.

W drugiej części w ystąpienia dyrektor naczelny 
przedstaw ił najważniejsze przedsięwzięcia o rganiza­
cyjno-techniczne, które decydować będą o pełnym 
w ykonaniu  zadań całego roku. W pierwszym rzę­
dzie zaliczyć należy do nich nadrobienie zaległości. 
w  niektórych rodzajach odkuwek, tak  w sensie 
ilościowym, ja k  i tonażowym, a  także zaległości 
w  sygnalizowanych wcześniej asortym entach m a­

szyn rolniczych. Istotne zadania to także obniżka 
kosztów produkcji i zm niejszenie s tra t nadzw yczaj­
nych, popraw a jakości i ry tm ik i produkcji, zaostrze­
nie.reżim ów  technologicznych oraz wzmożenie dys­
cypliny pracy.

P riorytetow ym  przedsięwzięciem  II półrocza bę­
dzie dalsza popraw a efektywności gospodarowania, 
a szczególnie racjonalizacja gospodarki zapasam i 
m ateriałow ym i oraz energią elektryczną i-pozosta­
łymi nośnikam i energetycznym i. Służyć temu po­
w inien cały zespół przedsięwzięć organizacyjno- 
-technicznych, u jętych w planie zabezpieczenia rea ­
lizacji zadań społeczno-gospodarczych II półrocza, 
który obejm uje 35 podstawowych kierunków  dzia­
łania.

Głos w dyskusji zabrało 6 towarzyszy — przed­
stawicieli poszczególnych sam orządów robotniczy'.h 
i służb zakładu, którzy zreferow ali zam ierzenia i 
wnioski, w ypracow ane na odbytych kilka dni wcze­
śniej zespołowych KSR. Roboczy, rzeczowy i kon­
struktyw ny charak ter dyskusji potw ierdził w pełni 
gotowość naszej załogi do podjęcia zadań II pół­
rocza, uśw iadam iając jednocześnie skalę trudnoścj 
i problem ów, które trzeba pokonać i rozwiązać.

Tow. R. RYBCZYŃSKI, mówiąc o zadaniach cze­
kających Zespół W ydziałów Maszyn Rolniczych, 
zwrócił uwagę na konieczność popraw y dostaw  ko­
operacyjnych, ham ujących  ry tm ikę produkcji. Pod­
niósł również problem  term inowego w ykonyw ania 
oprzyrządowania i jego należytej regeneracji, a  tak­
że rozw iązania trudności w  transporcie w ew nętrz­
nym. O problem ach służby głównego m echanika 
mówił tow. W. MAĆKOWIAK, który w skazał m, in. 
na konieczność lepszego zaopatrzenia w części za­
m ienne i  narzędzia pomocnicze do rem ontów  m a­

szyn. W sposób rzeczowy m ówił też o rezerw at;., 
tkw iących w załodze i organizacji pracy, k tóre na­
leży w ykorzystać. Kolejny dysku tan t tow. II. STĘ­
PIEŃ mówił o zadaniach i problem ach Zespołu 
W ydziałów Kuźni. Tow. J. CZWARTEK z Majpy- 
cowni oraz tow. A. SAW ICKI z Działu Głównego 
E nergetyka przedstaw ił) ak tualne  problem y, wystę­
pujące w  pracy oraz możliwości ich rozwiązania. 
R ealizację planów  zaopatrzenia materiałowego w 
I półroczu br., trudności, jak ie mogą wystąpić w 
tej dziedzinie w II półroczu, przedstaw ił kierownik 
Działu Zaopatrzenia tow. J. GEMBACKI.

Na zakończenie dyskusji głos zabrał naczelnik 
m iasta tow. Ja n  Białek, który w  ciepłych, gorących 
słowach podziękował załodze ZKiMR za wyniki 
produkcyjne I półrocza, akcentując szczególnie jej 
w kład i zaangażowanie w  rozwój gospodarczy i spo­
łeczny m iasta.

W przyjętej uchw ale sam orząd robotniczy pozy­
tyw nie ocenił realizację zadań pierwszych sześciu 
m iesięcy bieżącego roku, uznając jednocześnie, że 
o pom yślnej realizacji planów całego roku decydo­
w ać będzie dalszy rozwój produkcji rynkow ej i eks­
portow ej oraz zadania w sferze efektywności go­
spodarow ania. Ponadto konferencja zatw ierdziła re- , 
gulam iny przyznaw ania prem ii pracownikom  pro­
dukcyjnym , kowalom prowadzącym  zespoły kujące; 
w  w ydziałach K-2, K-3 j K-5, aneksy do regula­
m inów przyznaw ania dodatków  za samokontrolę w 
m atrycow ni i prem iow ania pracow ników  dniówko- * 1 
w o-prem iow ych oraz znowelizowany regulamin; 
przyznaw ania m ieszkań.

P rzedstaw icielka WRZZ tow. D. ZIELIŃSKA wrę­
czyła przewodniczącem u Rady Zakładow ej tow. W. 
ILNICKIEM U dyplom uznania, przyznany pfżez 
CRZZ za całokształt działalności ku ltu ra lnej, pro­
w adzonej przez ZKiMR. W czasie sesji w ielu pra­
cowników otrzym ało też odznaki „Zasłużony dla 
Z akładu” oraz dyplom y „Przodow nika P racy So- . 
ć jalistycznej”.

MARIAN l a s s o  i  a

CHOĆ MAGAZYNY PUNĘ KUPOWALI NOWE MATERIAEY
J EDNYM Z NAJBARDZIEJ 

istotnych problem ów gospo­
darki m ateriałow ej jest po­

w staw anie zapasów niepraw idło­
wych, poprzez k tóre należy rozu­
mieć zapasy zbędne, tzn. takie, 
k tórych  nie można zużyć do pro­
wadzenie działalności danej jed- 
inostki, a okres ich zalegania wy­
nosi sześć miesięcy o raz zapasy 
nadm ierne, przekraczające ustalo­
ne dla danego przedsiębiorstw a 
norm y lub wielkości, niezbędne do 
prow adzenia przez nie działalności. 
Zarów no zapasy zbędne, jak  i nad­
m ierne, należy podzielić na służą­
ce bezpośrednio do produkcji go­
towych detali maszyn i urządzeń 
oraz pomocnicze, przeznaczone do 
u trzym ania m aszyn i urządzeń w 
ruchu.

W w yniku dokonania szczegóło­
w ej analizy przyczyn pow stawania 
zapasów niepraw idłow ych w 
ZKiMR ustalono, że w grupie za­
pasów nadm iernych, bezpośrednio 
produkcyjnych dużą rolę odgrywa 
niew ykonyw anie odkuwek i w yro­
bów kooperacyjnych w stosunku do 
przyjętych zamówień oraz zatw ier­
dzonych planów, nagromadzenie 
m ateriałów  do p r >  ikcji eksporto­
wej oraz wprowadzanie zmian kon­
strukcyjnych i technologicznych, 
n iejednokrotnie niezgodnie z zało­
żeniami deklarow anym i przez 
Dział Zaopatrzenia W grupie m a­
teriałów  zbędnych, również bezpo­
średnio produkcyjnych, wpływ ma 
anulowanie zamówień na odkówki 
pewnych asortym entów  przez od­
biorców zagranicznych, zaniecha­
nie produkcji niektórych wyro­
bów . np. brony w ahadłow ej U- 
-238 oraz nieterm inow e wykonanie 
przez produkcję odkuwek.

W grupie m ateriałów  pomocni­
c z y c h  na kształtow anie zapasów
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nadm iernych wpływa niepraw idło­
we ich zapotrzebowanie przez dzia­
ły pomocnicze, niejednokrotnie 
przewyższające faktyczne potrzeby 
oraz realizow anie zamówień przez 
dostawców niezgodnie z przyjęty­
mi harm onogram am i dostaw. Zda­
rza ją  się przy tym również przy­
padki, że w pewnych asrotym en- 
tach zakład musi wyrazić zgodę na 
tzw. m inim um  produkcyjne, choć 
potrzeby są znacznie mniejsze, aby 
dostawca zrealizował zamówienie. 
W grupie m ateriałów  zbędnych po­
mocniczych zapasy powodowane są 
przede wszystkim wycofaniem 
przestarzałego i nieekonomicznego 
parku  maszynowego, - tzn. maszyn
i urządzeń nie nadających się do 
dalszego użytku ze względu na zły 
stan  techniczny, gdy ich rem ont 
jest nieopłacalny.

U jaw nienia niepraw idłow ych za­
pasów dokonuje się w ZKiMR w 
w yniku półrocznych społecznych 
przeglądów gospodarki zapasami. 
W oparciu o sporządzone wykazy 
określa się sposób ich zagospoda­
row ania. U jaw nienie we w łaści­
wym czasie tych zapasów pozwala 
też uniknąć sankcji finansow ych 
w wysokości 40 proc. ich wartości, 
nakładanych przez organa kontroli 
lub bank finansujący. Z chw ilą u - 
jaw nienia zapasów zbędnych zak­
ład w ciągu 14 dni, a więc zgod­
nie z obowiązującymi przepisam i, 
zgłasza je jednostkom . Przem yślu 
Maszyn Rolniczych oraz przedsię­
biorstwom na terenie naszego wo­
jewództwa celem ich upłynnienia. 
Następnie niesprzedane zapasy ofe­
rujem y Centrali Obrotu M aszyna­
mi i Surowcam i „Bomis” w . Leg-, 
nicy. a .także dowolnym jednost­
kom. gospodarki uspołecznionej. 
Ceny m ateriałów , które nie zostały 
upłynnione przez „Bomis”, ulegają 
obniżeniu, po czytn część zgłaszana 
jest ponownie do zagospodarowa­
nia przez jednostki specjalistyczne 
„Bomis”, a część m ateriałów  nie- 
nrz.ydatnych do sprzedaży zostaje 
złomowana

Zapasy nadm ierne zakład zago­

spodarow uje we własnym  zakresie 
zgodnie z opracowanym i planam i 
ich rozładowania. ZKiMR czyni 
też wszystko, aby zapasy zbędne 
zostały we właściwym  czasie sprze­
daw ane zgodnie z obowiązującym i 
przepisam i, tzn. w ciągu 30 dni 
od otrzym ania oferty-zam ówienia.

Ostatni przegląd zapasów m ate­
riałowych, który przeprowadzono 
w  dniach od 23 kw ietnia do 14 
m aja  br., w ykazał wzrost zapasów 
niepraw idłow ych do wartości 
10.106,7 tys. zł, w tym zapasów 
zbędnych w wysokości 2.377 tys. 
zł, a  nadm iernych o w artości 7.729 
tys. zł. W oparciu o wyniki prze­
glądu przygotowano program  roz­
ładowania zapasów, którego rea li­
zacja przebiega dość spraw nie oraz 
dokonano analizy przyczyn ich na­
grom adzenia ze wskazaniem  win­
nych. W grupie m ateriałów  bez­
pośrednio produkcyjnych stw ier­

dzono, że przyczyn ich nagroma­
dzenia jest wiele, natom iast w gńt- 
pie m ateriałów  pomocniczych wi­
nę ponoszą jednoznacznie dziady 
pomocnicze, w głównej mierze TM 

TE. Ujawniono, że niejednokrot­
nie m iały miejsce przypadki za­
m aw iania m ateriałów  niezgodnie z 
potrzebam i ilościowymi, także ja­
kościowymi. W ynikało to z c>[~ 
kowltego b raku  rozeznania aktual­
nych potrzeb. W celu u n ik n i j  a 
pow staw ania zapasów nieprawi*!- 
łowych zakład ustalił lim it zakupu 
m ateriałów , w prow adził kontrolę 
zamówień, kontrolę stanów karto­
tekowych ze stanam i faktycznymi 
oraz norm y zapasów. Ponadto oa- 
leży dokonać w trybie natychm ia­
stowym korekt zamówień wprowa­
dzić rozliczenie m ateriałów  w >a- 
zie produkcji oraz system alarmo­
wy m inim um  i m aksim um  zapmm.

B. MICHAUK

BYĆ MISTRZEM
OD PEWNEGO CZASU ostrzej zaczyna się odczuwać w  za­

kładzie problem  roli m istrza. W dyskusjach, a pisaliśm y 
• na ten tem at również na łam ach „P rzeglądu”, dość zgodnie

stw ierdza się, że jego p restiż  w  przedsiębiorstw ie jest niew ielki, że 
m a on zbyt m ałe upraw nienia, że zarobki m istrzów  n ie odpow iadają 
randze i zajm ow anej przez nich pozycji.

Można powiedzieć, iż m istrzow ie nie są zadowoleni ze swojej sy­
tuac ji niem al w takim  stopniu, w  jakim  nie są z nich zadowoleni 
przełożeni i podwładni. Robotnicy tw ierdzą, iż m istrzow ie nie po trafią 
zapew nić im pracy i narzędzi, że nie zawsze spraw iedliw ie* dzielą 
robotę, przełożeni zaś staw iają im jako zarzut m ałą aktywność, u- 
ciekanie przed odpowiedzialnością i zbytnią tolerancją.

S tarzy  m istrzowie, k tórzy przepracow ali na tym  stanow isku k ilka­
naście i w ięcej lat, nie mogą znaleźć odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
nie tak  dawno byli dobrym i i nagłe przestali nim i być? Dlaczego 
niespodziew anie pojaw ił sie palący problem  roli m istrza?

Próbując odpowiedzieć na to pytanie, przyglądnijm y się, jak  wy­
glądała praca m istrza przed k ilkunastu  laty. Z rozmowy z p rzedsta­
w icielam i najsta rszej grupy m istrzów, pracujących w  ZKiMR, w y­
łan ia się tak i je j obraz.

Dawniej, stw ierdzają, m a jste r byl człowiekiem, k tóry  m iał dosko­
nale opanow any fach. Zespół przez niego kierow any liczył k ilkunastu  
pracow ników . Sam decydował o ich zarobkach, co m ają robić, czego 
nauczyć się. P raca ich polegała na w ykonyw aniu kilku nieskom pli­
kow anych czynności, ot, po prostu  rozdzielaniu zadań oraz przypilno­
w aniu  tem pa pracy i jakości roboty. C ałe m istrzow anie sprow adzało 
się do prostych poleceń, w ydaw anych robotnikom .

Ja k i je s t dzień dzisiejszy? Do obowiązków współczesnego m istrza 
należy w coraz większym stopniu organizacja procesu produkcyjnego, 
k tóry , co tu  ukryw ać, znacznie skom plikow ał się w porów naniu do 
tego sprzed laty. Muszą czuwać nad spraw nością narzędzi i maszyn, 
zapewnić na stanow iskach pracy robotę i m ateriał, pilnow ać dyscy­
pliny technologicznej. Popatrzm y zresztą jak  w p rak tyce wygląda 
dzień pracy  m istrza np. w W ydziale K-3.

EUGENIUSZ PABISIA K  m istrzu je już od 18 lat. Zaczyna pracę o 
6.30, a czasem naw et wczęśniej. O dbiera od swojego poprzednika rap o rt 
o stan ie maszyn, a w ięc dow iaduje się. które są w  pełni spraw ne, a 
k tó re  należy przekazać w ręce m echaników , np. do przebudow y oprzy­
rządow ania. Następnie, w  oparciu o tzw. p lan -rapo rt, p lanu je i roz­
dziela poszczególnym brygadom  robotę. To wszystko m usi skończyć 
przed siódmą, tj. do chwili pojaw ienia się na w ydziale podwładnych. 
Gdy już upora się z tym , następuje ustaw ienie brygad, jak  to n a ­
zywa. Po prostu  w skazuje poszczególnym zespołom agregaty, na k tó ­
rych  będą pracować. — S taram  się — mówi, aby każdy z nich rniał 
swoją „m aszynę”. Gdy wszystkie są spraw ne, nie ma kłopotu. S praw a 
kom plikuje się znacznie, gdy k tórąś z p ras  zm uszony jestem  odstaw ić 
do rem ontu  lub przebudowy oprzyrządow ania 

W m iędzyczasie zbiera niezbędne daiie. Musi bowiem  jeszcze przed 
rozpoczęciem kucia ustalić, jaki gatunek stali i w jakiej" ilości bę­
dzie potrzebny do w ykonania poszczególnych rodzajów  odkuw ek oraz 
spraw dzić, czy znajduje się on w  pojem nikach przy każdym  ze sta ­
nowisk. Jeżeli tak  nie jest, musi fak t ten  zgłosić w W ydziale K -l, 
aby przygotow ał niezbędną ilość kęsów. Jeżeli nie zdarza się to 
zbyt często, jest to zasługą kolegów-m istrzów , k tórzy przygotow ują 
pracę swoim następcom. Taka jest zresztą zasada.

Gdy ludzie rozpoczną już pracę, w ydaje się, że m istrz pow inien ' 
znaleźć chwilę czasu na odpoczynek. Jednak  tak nie jest, bo ciągle 
coś nowego może „wyskoczyć”, co przeszkodzi podw ładnym  w nor­
m alnej robocie. Tam trzeba podrzucić m ateriał, a tu  ak u ra t kierow ca 
zjechał na w arszta t z przebitą dętką, na innym  zaś stanow isku zdarzy­
ła się aw aria i trzeba zawiadom ić o tym brygadę u trzym ania ruchu.
1 tak  biegnie czas, aż do końca zmiany. W ciągłym  ruchu.

Zanim  m istrz Eugeniusz Fabisiak pójdzie do domu, tuż przed koń­
cem zm iany m usi wykonać jeszcze kilka czynności. Czeka go m iano­
wicie sporządzenie p łanu -rapo rtu , w którym  zaw arte są m. in. tak ie 
dane, jak ilość odkuwek w ykonanych przez każdą brygadę i dokum en­
tacja  czasu je j pracy. Musi ponadto dokonać wpisu do książki m i­
strza, w której w ym ienia wszystkie aw arie i ich przyczyny. Każda 
p rasa , każdy agregat ma tu  swoja „m etryczkę” , na podstaw ie k tó rej 
m ożna stw ierdzić długość przestojów  i ićh powody.

Gdy upora się z tym , przekazuje zm ianę następcy. Później już tylko 
rozm owa z k ierow nikiem  w ydziału na tem at przebiegu pracy w da­
nym  dniu j może udać sie do domu. Jego podw ładnych już daw no 
nie ma w fabryce. Odpoczywają w domach.

Taki przebieg m a dzień pracy Eugeniusza Pabisiaka. Dzień, który 
sam określa jako spokojny, bez szczególnych „h istorii”. Bo są i gor 
sze. Te, w których np. bez wcześniejszego uzgodnienia z m istrzem  n u  
staw i się do pracy  k ilku  kowali. W tedy trzeba kom binować, orga­
nizować na nowo brygady z doraźnie dobranych ludzi. Albo też nagła 
aw aria  i to  w tedy, gdy plan  jest szczególnie napięty. W tedy nom inal­
ne osiem godzin pracy  zm ienia się w istną łam igłówkę. Identycznie też 
lub podobnie w yglądają dni pracy  jego kolegów — m istrzów  w in ­
nych w ydziałach fabryki.

Jak  w ynika z powyższego, m istrzow ie jako kierow nicy zespołów 
roboczych odpowiedzialni są przede w szystkim  za produkcję m ateria l­
ną. Z resztą z pobieżnej naw et analizy czasu ich pracy w ynika że 
na inne spraw y, n iem niej isto tne dla fukcjonow ania zespołów robo­
czych, nie m ają po prostu  czasu! Z przeładow anego akcjam i in te rw en­
cyjnym i, dodatkowo obciążonego zadaniam i adm inistracyjnym i dnia 
pracy trudno  jest w ykroić naw et kilkanaście m inut na rozmowy z 
podw ładnym i, nie mówiąc o przem yślanym , system atycznym  oddzia­
ływ aniu ideowo-wychowawczym .

Uchwały najwyższych władz party jnych  i słynna uchw ala nr 21 Ra­
dy M inistrów  podkreślają , że m istrzow ie, bezpośrednio odpowiedzialni 
za w yniki produkcyjne, muszą także realizow ać swoje obowiązki w y­
chowawcze wobec podwładnych. Taki jest po prostu  wymóg nowoczes­
nego przem ysłu. M istrzowie powinni czuć się odpowiedzialni za roz­
m iary  płynności kadr, kw alifikacje i postaw ę zawodową podw ład­
nych, w yniki swoich zespołów, a nie ograniczać się jedynie do rea li­
zacji bieżących poleceń zwierzchników. Je st to realne pod w arun ­
kiem, iż przełożeni m istrzów  uśw iadom ią sobie ch a rak te r i rozm iary 
trudności, z jakim i boryka się średni dozór techniczny, zaś sam i m i­
strzow ie w inni uśw iadom ić sobie, na czym polega ich rola we 
współczesnym przedsiębiorstw ie, a co za tym  idzie, nauczyć się pełnić 
role k ierow nika — w ychow aw cy zespołu ludzkiego.

O statnie plenum  K om itetu Zakładowego PZPR, poświęcone zada­
niom instancji party jnych , związków zawodowych i adm in istracji 
w podnoszeniu rangi i znaczenia m istrzów, przyjęło program  działania, 
w  którym  przedstaw iono sposób na w yjście z narosłych problem ów  
te j grupy zawodowej. U jęto w nim  m : in. organizow anie system aty­
cznych spotkań Egzekutywy KZ PZPR ze średnim  dozorem technicz­
nym i w łączanie m istrzów  w przygotow anie ocen program ów  działa­
nia i decyzji, podejm ow anych przez instancji; party jną. P rzy jęto  też 
konieczność system atycznych, kolegialnych i jaw nych, okresowych o- 
cen tej kadry  oraz konfrontow ania tych ocen z opinią m istrzów.

Rada Zakładow a zobowiązała sie do roztoczenia szerszej opieki nad 
zakładowym  Klubem  M istrza, zaś kierow nictw o adm inistracy jno-go­
spodarcze zakładu do właściwego doboru i stałego doskonalenia k w a­
lifikacji kadr m istrzow skich Ponadto postanow iono utw orzyć rezerw ę 
kadrow ą m istizów  i, w oparciu o okresow e oceny, prow adzić aktyw-* 
ną-politykę kadrow a Do końca 1981 roku w  ZKiMR zrealizow ana zo­
stanie w pełni uchw ała nr 21 Rady M inistrów.

R T.

Na zdjęcu: M istrz z Zespołu W ydziałów M atrycowni Stanisław Go- 
lasiński w trakcie w yjaśniania podw ładnem u szczegółów dziennego za­
dania Fot. W udarski

CENNE EFEK1Y M M M M M I
W CIĄGU PIERW SZYCH sześciu 

m iesięcy  Bieżącego roku  zgło­
szono w ZKiMR 16 p ro jek ­

tów rac jo n a liza to rsk ich . Do realizacji 
p rzy ję ty ch  zostało 35 w niosków , d o ' 
p ró b  10, a odrzucono 9. W p rak ty ce  
zastosow ano  już 29 p ro jek tów , w w y­
n ik u  czego u zyskano  e fek ty  ekono­
m iczne w w ysokości t.788,7 tys. zło­
tych . R acjonalizato rom  w ypłacono w y­
nag ro d zen ie  i nagrody  w w ysokości 
52.729 zl. W spom niane efek ty  ekono­
m iczne zostały u zyskane dzięki w nio­
skom  k tó re  w yelim inow ały  im p o rt czę- 

-śc i do m aszyn i urządzeń  z k rajów  
k ap ita lis ty czn y ch , - przyczyniły  się do 
oszczędności surow ców  i zm niejszen ia  
ilości odpadów  technologicznych.

Do n ajw ażn ie jszych  zastosow anych  
w tym  okresie  p ro jek tów  zaliczyć na­
leży w niosek zgłoszony przez JO ZE­
FA GROCHOTA, dotyczący jednocze­
snego kucia dw óch kołn ierzy , k tóry  
p rzyn iósł efek ty  ekonom iczne w w yso­
kości 211.197 zl. C enne były rów nież

w niosk i: WIESŁAWA PROKOPKA, do­
tyczący zm iany  technologii kucia od- 
kuw ki w ałka (dął 159.739 zl oszczęd­
ności). STANISŁAWA BLAŻEW SKIEGO, 
MARIANA STANISZKA, FRANCISZ­
K A ' SCENDO i ANTONIEGO PABI- 
CHONIA, dotyczący u rządzen ia  do m y­
cia n a tryskow ego  o obiegu zam knię­
tym  (203.520 zł efektów ) o raz ANDRZE­
JA GIZY, do tyczący  w y k o rzy stan ia  od­
padów  z belek , k tó ry  pozwoli za­
oszczędzić 113.015 zl.

W I kw arta le  br. odbyło  się  podsu­
m ow anie k o n k u rsu  na najlepszego , ra ­
c jo n a liza to ra  1979 roku , k tó rym  został 
BAZYLI SWOBODZ1AN, oraz pod su ­
m ow anie T u rn ie ju  M łodych M istrzów 
T echnik i. Został ogłoszony kolejny  
k o n k u rs  rac jo n a liza to rsk i nt. „ n a jle p ­
szy rac jo n a liza to r  1980 ro k u ” . ZKiMR 
b iorą też udział w k o n k u rsie  o rg an i­
zow anym  przez Z jednoczenie P rzem y­
słu  M aszyn R olniczych w W arszaw ie 
na n a jak ty w n ie jszy  dział w ynalazczo­
ści i w łasności p rzem ysłow ej. Dła in ­

fo rm ac ji poda jem y , że w 1979 roku  
p rzedsięb io rstw o  zdobyło w tym  kon­
k u rs ie  IX m iejsce.

W pierw szym  kw arta le  w znow iona zo­
sta ła  giełda pom ysłów  pt. „Dziś po- 

-m ysl — dziś w y p ia ta” . W ram ach  tej 
giełdy zgłoszone zostały 32 pom ysły, 
: k tó ry ch  p rzy ję to  do realizacji 31,

tego zakw alifikow ano  jak o  p ro jek ­
ty  rac jo n a liza to rsk ie  10. P rzew idyw ane 
efek ty  z zastosow ania w spom nianych  
pom ysłów  w yniosą 340.000 zł. W. ram ach  
giełdy  w ypłacono nagrody  w w yso­
kości 14.200 zl.

Z osta ło  pow ołanych 4 doradców  tech ­
nicznych  dp udzielenia  pom ocy tw ór­
com p ro jek tów  w ynalazczych w roz­
w iązyw aniu  tru d n y ch  problem ów  tech­
nicznych. O dbyły śię też dwie w y­
staw y techn iczne do robku  ruch u  w y­
nalazczego w ZKiMR. D odatkow o w 
zak ładow ej gablocie p rezen tow ane są 
sy lw etk i czołow ych rac jonaliza to rów . 
Z organ izow ane zostały sp o tk a n ia  rac jo ­
naliza to rów  i  k ierow nictw em  p rzedsię­
b io rstw a. Na sp o tk an iu  tym  w ręczono 
d yp lom y , św iadectw a ra c jo n a liza to r­
skie , odznaczen ia  oraz n ag rody  pie­
n iężne. Odbył się k o n k u rs  n t  „Co

w iesz o p rzep isach  p raw a w ynalazcze­
go". Z  okazji L egnickich  D ni T ech­
n ik i została  p rzy zn an a  pracow nikow i 
ZKiM R BAZYLEMU SW OBODZIANO- 
WI w ojew ódzka nagroda w g ru p ie  ro ­
bo tn ików  ża działalność w ru c h u  w y­
nalazczym . W 1 k w a r ta le ' b r. zgłoszo­
no w U rzędzie P aten tow ym  PRL je ­
den w niosek dotyczący obsypników .

Dużą ilość p ro jek tó w  zaległych (20 
do rea lizac ji t 25 do prób) nie została 
do tychczas zrea lizow ana z uw agi na 
b rak  p rzepustow ości w dziale  Gl. Me­
ch an ik a  1 M atrycow ni o raz  zw iązaną 

tym  koniecznością  w ykonan ia  o p rzy ­
rządow an ia  w m eta lu  t po trzebą  p rze­
p row adzen ia  badań  w PMR w P o zna­
niu. P onad to  zaw aż” ! na tym  fak t, 
że dostaw y odpow iednich  m ateria łów  
po tw ierdzone zostały  dop iero  na  III 
i IV k w a r ta ł  br. V/ celu  p rzysp iesze­

n ia  rea lizac ji p ro jek tów  w ynalazczych  
pow oływ ane są w zak ładzie  brygady  
rac jo n a liza to rsk ie , m ające  na celu re ­
a lizac ję  zgłaszanych pom ysłów .

BARBARA MAREK

Przegląd Fabryczny 5
Widocznych na zdjęciu elem entów  wystarczy, dzięki ..zapobiegli' 

wości” zaopatrzeniowców, na kilka lat.
Fot B. W udarsK'



Zmiana zasad wynagrodzenia 
w odlewniach i kuźniach

W celu poprawy w arunków  pła­
cowych pracowników odlewni i 
. uznj oraz uatrakcyjn ien ia zawodu 
Jlew uika i kusiennika Rada Mi­

nistrów  uchw ala nr 47/80 z 20 m aja 
1SS0 roku w prow adziła zmiany w 
zasadach w ynagradzania pracow ni­
ków zatrudnionych w przemyśle 
ouiewniczym i w kuźniach. Tryb 
wprowadzenia tych zm ian został u - 
s talony zarządzeniem  nr 3 m ini­
stra  przem ysłu maszyn ciężkich i 
lotniczych z 24 m aja  br.

W ZKiMR zm iany zasad w yna­
grodzenia wprowadzone zostały z 
dniem 1 lipca br., co poprzedzone 
ostało w ielom a czynnościami 

..rzygotowawczymi. Zaliczyć należy 
do nich ocenę norm atyw ów  i norm 
pracy oraz ich aktualizację w  do­
stosowaniu do dokonyw anej mo- 

crnizacji urządzeń produkcyjnych, 
zmian w technologii produkcji, a 

kże techniczno-organizacyjnych, 
lokonano także analizy zaszerego­

wać osobistych pracowników  i za­
szeregować poszczególnych robót. 
Przeliczono zarobki robotników  w 
kw ietniu br. przy uw zględnieniu 
nowych staw ek płac, zw eryfikow a­
nych norm  pracy, w ykazu prac 
■wykonywanych w w arunkach 
szkodliwych d la zdrow ia 1 uciążli­
wych, nowych dodatków  za w ysłu­
gę ' la t oraz znowelizowanych re ­
gulaminów prem iowania. Ustalono 
również nowe w ynagrodzenia p ra­
cowników dozoru technicznego na 
podstawie zm iennych staw ek płac 
zasadniczych i dodatków  funkcy j­
nych oraz dodatków  za wysługę lat.

Zm iana zasad w ynagrodzenia w 
ZKiMR polegała n a  wprow adzeniu 
VI tabeli płac d la  pracowników  a- 
kordowych w ydziałów  kujących,

k ra ja ln i oraz obróbki na gorąco 
oraz na zlikw idow aniu III tabeli 
płac w całym przedsiębiorstw ie i 
w prow adzeniu tabel w poszczegól­
nych kom órkach organizacyjnych 
o szczebel wyższych od obowiązu­
jących do dnia 1 lipca br. Od te­
go czasu obowiązują więc w za­
kładzie trzy tabele plac: IV, V i VI.

Ponadto wprowadzono prem ię a- 
kordową dla pracowników  akordo­
wych wydziałów kujących oraz ob­
róbki na gorąco. K ształtu je się ona 
w granicach od 15 proc. do 20 proc. 
płac zasadniczych. W prowadzono 
nowe staw ki za prace szkodliwe 
dla zdrow ia i uciąż liw e,. których 
dolna granica wzrosła z 0,50 zl do 
1,50 zł, a górna z 1 zł do 2,50 zł. 
Zwiększeniu uległa prem ia robot­
ników dniówkowych w niektórych 
w ydziałach o 5 proc. O tak i też pro­
cent wzrósł dodatek za pracę w 
porze nocnej w w ydziałach k u ją ­
cych, k ra ja ln i i obróbki na gorąco. 
'Wprowadzono premie dla kowali 
prowadzących.

Zm ianie uległ też procentowy 
dodatek za w ieloletnią n ieprzerw a­
ną pracę. W w ydziałach kuźni pod­
wyższona została jego górna g ra­
nica z 20 proc. do 25 proc. za 20 
la t pracy, a w pozostałych działach 
t wydziałach z 15 proc. do 20 proc. 
W szystkim pracownikom  dodatek 
za staż w yp łacany  będzie po 2 la­
tach  pracy i w zrastać będzie z ro­
ku na rok, a nie, jak  dotychczas, 
co 5 lat. /

W prowadzone w  ZKiMR nowe 
zasady w ynagrodzenia powinny 
w płynąć na w zrost w ydajności p ra ­
cy oraz popraw ę jakości produko­
w anych wyrobów.

EUGENIUSZ CEZAR

Wakacje za własne zarobione pieniądze
W YSTĘPUJĄCY niedobór w 

zatrudnieniu pracowników  
zwłaszcza w bezpośredniej 

produkcji, zmusza kierow nictw o za- 
kładti do uruchom ienia różnych re­
zerw, w ysępujących na rynku  p ra­
cy. Między innym i od trzech la t 
ZKiMR organizu ją w akacyjne h u f­
ce pracy w  ram ach  akc ji „W aka­
cje za w łasne zarobione p ien ią­
dze”.

W m aju  br. za pośrednictw em  
W ojewódzkiej Komendy OHP w 
Legnicy zostały podpisane umowy 
o zatrudnieniu junaków  ze szkol­
ną Komendą OHP przy Liceum 
Ogólnokształcącym w Szczebrze­
szynie w woj. zamojskim, z dy­
rekcją Zespołu Szkół E lektrycz­
nych w  Opolu i dyrekcją Zespołu 
Szkół Zawodowych w  Żarach. Nie 
zapomniano również o miejscowej 
młodzieży, uczącej się w ja w o r­
skich szkołach.
k W -wyniku tych działań praco­
wało w ZKiMR od 24 czerwca do 
27 lipca br. 130 junaków . Młodzież 
zdobywająca zawód w zakresie o- 
bróbki m etali została- zatrudniona 
bezpośrednio w produkcji w wy­
działach W -l, W-4 i W-5. Junacy, 
k tórzy ukończyli 18 lat, zostali 
skierow ani do pracy w Zespole 
Wydziałów Kuźni na stanowiskach 
nagrzewaczy i okrawaczy. Według 
oceny kierow ników  wydziałów 
wszyscy zatrudnieni pracowali wy­
dajnie. Na specjalne wyróżnienie 
zasłużyli: EDWARD RADOMSKI, 
RYSZARD KOWALSKI i BOGU­
SŁAW NEJMO, którzy już przez 
trzy ła ta  pracow ali w czasie w aka­
cji w ZKiMR.

W śród junaków  dało się zauw a­
żyć duże zaangażowanie pracą za­
wodową oraz św iadom ą dyscypli-

$ Przegląd fabryczna

nę. Podkreślić należy, że przy sto­
sunkowo dużym zgrupowaniu ju ­
naków nie zanotowano ani jednego 
w ypadku przy pracy. Po otrzym a­
niu w ynagrodzenia w wysokości od 
3 do 4 tys. zł junacy z zadowole­
niem  żegnali zakład. D yrektor na­
czelny, doceniając duży w kład p ra­
cy junaków , w yraził zgodę na ob­
niżenie odpłatności za wyżywienie 
oraz przyznał najlepszym  nagrody. 
W yróżniona została nim i również 
kadra  opiekuńcza.

Po pracy  junacy korzystali z za­
kładowego K lubu Technika, m iej­
scowej biblioteką oraz ośrodka re ­
kreacyjnego w  Jaworze. Soboty i 
niedziele przeznaczali na wyciecz­
ki do K arpacza, Je len iej Góry i 
Książa. Do udanpj im prezy należy 
zaliczyć rów nież ognisko "na pola­
nie w Myśliborzu.

Nie zdołano jednak  uniknąć pe­
wnych błędów. Do ważniejszych 
należy zaliczyć m. in. spóźnione 
rozpoczęcie rem ontu budynku prze­
znaczonego na zakw aterow anie ju ­
naków, co spowodowało nerw ow ą 
pracę organizatorów . Bez uprzedza­
nia ZKiMR przyjechało z Zamościa 

13 dziewcząt, w  związku z czym 
w ystąpiły duże kłopoty z ich za­
kw aterow aniem . Pomimo starań 
nie udało się zorganizować hufca 
w  drugim  turnusie. W przyszłości 
należy dołożyć więcej starań , aby 
podobnych błędów nie popełnić.

Na zakończenie pragnę podkre­
ślić, że całą akcję przeprow adzo­
no dobrze, z korzyścią dla zakła­
du i młodzieży. W ymagało to du­
żego zaangażowania pracowników, 
zatrudnionych na różnych stanow i­
skach, jak  nrygadzistów. mistrzów, 
kierow ników  działów j wydziałów. 
Nie moir.a przy tym  p'ominąć par- 
sonelu stołówki, k tóry  zadbał o do­
bre wyżywienie młodzieży.

STANISŁAW MYTYCH

nasze

SYGNAŁU
KŁOPOTY

l „KOOUTA&r
P la tfo rm y  służące clo ustaw iania, p o je m n ik ó w  z p o c ię ty m  m a ter ia łem , k tó r y  po  

podgrzan iu  w  p iecu  in d u k c y jn y m  tra fia  na sta n o w iska  pras, nie należą  do n a j­
w a żn ie jszych  e le m e n tó w  sk ła d o w ych  gniazd  p ro d u k c y jn y c h  w  W yd zia le  X -3. S tą d  
te ż  za p ew n e  p rzy  ich  p ro je k to w a n iu  nie p rzem yś la n o  dogłębn ie  ta k ie j spraw y, 
ja k  za p e w n ien ie  dogodnego i bezp iecznego  d o jazdu  do n ich .

„ K o g u ty ”, bo ta k  w  ję z y k u  praserów  zw a n e  są ow e p la tfo rm y , posiadają  schod­
k i, po k tó ry c h  w chodzi ogrze\vacz, o b słu g u ją cy  p ice In d u k c y jn y . S c h o d k i są w y ­
godne, rzecz  je d n a k  w  ty m , że za insta low ano  je  od s tro n y  drogi tra n sp o rto w e j, 
co k iero w có w  w ó zk ó w  w id ło w ych , do w o żą cych  p o c ię ty  m a ter ia ł na sta n o w iska  
nagrzew u , zm u sza  do Istn e j akro b a c ji, a b y  u n ikn ą ć  zd erzen ia  ze  s to jącą  n ieopodal 
prasą k u ją c ą  lub  te ż  w jec h a n ia  na sam ą p la tfo rm ę , a  ta k ie  p rzy p a d k i grożą u-  
s zk o d ze n ie m  m a szyn y , n ie  w p ły w a ją  te ż  d oda tn io  na trw ałość  p ieca  in d u k c y jn e g o  
i, rzecz jasna, sam ego  w ózka .

J a k  w y b rą n ć  z kłopo tu?  Z d a n iem  p ra c o w n ikó w  o b słu g u ją cy ch  p rasy  w y sta rc zy  
zdem o n to w a ć  sc h o d k i i p rzyspaw ać je  do „ ko g u ta ” po p rze c iw n e j stron ie . O pera­
c ja  n iew ie lka , k tó ra  p rzy  u ży c iu  p a ln ika  a ce ty len o w eg o  n ie p o w in n a  p rzy sp o rzy ć  
w ie lu  k ło p o tó w  fa ch o w co m  z  D zia łu  G łów nego M echan ika . S ą d zim y , że  po m im o  
naw ału  zadań , ja k ie  p rzed  n im i s to ją  w  fa b ry ce , p o tra fią  w ygospodarow ać k ilk a  
godzin , a b y  z likw id o w a ć  n iedogodności v ; p ra c y  ko leg ó w  kow ali.

t
N a n iezbędne p rze ró b k i c zeka ją  „ k o g u ty ” p rzy  prasach  600-, 1000-, 1300- 1 1800- 

- to n o w y c h . W su m ie  je s t szesnaście  ta k ich  s ta n o w isk . ry t.

NOW Y ZARZĄD KOŁA ZSMP 

PRZY MZKS „KUŹNIA"
1 lipca b r. odbyło  się  w  św ie tlicy  

p rzy  stad io n ie  sp o rto w y m  w Jaw orze , 
u ro czy ste  zeb ran ie  k o la  ZSM P przy  
k lub ie  spo rtow ym  „K u źn ia" , podczas 
k tó rego  podsum ow ano p racę  idcow o- 
-w ychow aw czą, p row adzoną w ub ieg­
łym  sezonie p iłk arsk im . W zeb ran iu  
uczestniczy! d y re k to r  ZKiMR MARIAN 
NAWROCKI, k tó ry  je s t op iekunem  se k ­
c ji p iłk i nożnej p rzy  MZKS „K uźn ia” .

W ybrano rów nież now e w ładze. P rze­

w odniczącym  zarząd u  ko la  ZSMP nrzy 
m z k s  „K uźn ia”  został M i c h a ł  t o m - 
CZYSZYN. w  sk ład  zarządu  w yb ran o  
A N D R E JA  SKOWRONA ja k o  wice­
przew odniczącego t  HENRYKA R A . 
SPR Z a Ka . Pow ołano  rów nież sąd  ko­
leżeńsk i. Jego  przew odniczącym  został 
ZBIGNIEW  BIELA, a  członkam i RY­
SZARD GERC i BOGDAN KOPEĆ.

O becnie koło  ZSMP Uczy 18 człon­
ków . M. ZIELIŃSKI

Komu przysługuje deputat węglowy?
N a p rośbę  czyteln ików  w yjaśn iam y  

zasady  k o rzy stan ia  z tzw . d e p u ta tu  w ę­
glow ego. z  in fo rm ac ji o trzy m an ej w 
D ziale Socjalnym  w y n ik a , iż p rzy słu ­
g u je  on p racow nikom  po p rzep raco ­
w an iu  jednego  ro k u  w ZKiMR. W y­
ją te k  stanow i podjęcie p racy  w fa b ry ­
ce n a  zasadzie  p o rozum ien ia  m iędzy 
zak ładam i. W tak im  p rzy p ad k u  św iad ­
czenie to  w postaci w ęgla lu b ' ekw i­
w alen tu  p ieniężnego p rzy słu g u je  od 
d n ia  z a tru d n ien ia  w przedsięb iorstw ie .

W ęgiel d ep u ta to w y  o trzy m u ją  p ra ­
cow nicy, p o siadający  n a  u trzy m an iu  ro ­
dzinę o raz osoby sam otne , je d n a k  pod 
w aru n k iem , że p row adzą w łasne go­

sp o d a rs tw o  dom ow e. F ak t ten pow i­
n ien  być pośw iadczony przez u rząd  
gm iny  lub m iasta . W pierw szym  p rzy ­
p ad k u  kw it zezw alający  na  pobran ie  
w ęgla z zak ładow ej sk ład n icy  opiew a 
n a  2,5 tony  tego paliw a, w d ru g im  n a  
1 tonę . Pozosta li, n ie  sp e łn ia jący  tych  
w aru n k ó w , o trzy m u ją  ekw iw alen t p ie ­
n iężny , w yp łacan y  co m iesiąc łącznie 
z poboram i.

W zw iązku  z ogran iczonym i m ożli­
w ościam i zak ładu , tra n sp o r t w ęgla ze 
sk ład n icy  do dom u p racow nicy  m uszą 
rozw iązyw ać w e w łasnym  zakresie .

(r.)

Młodzieżowa Szkoła Zdrowia
W sie rp n iu  b r. Z a rzą d  Z akładow y 

ZSM P pow ołał' do życia  Z ak ładow ą 
Szkołę Z drow ia. J e s t  to  p rzedsięw zię­
cie w ychodzące naprzeciw  p rogram ow i 
popraw y  o ch rony  zdrow ia załogi 
ZKIMR. Za g łów ne zadan ie  szkoła 
p rzy ję ła  p rog ram o w an ie  ośw ia ty  zdro­
w otnej w śród  m łodej załogi. J a k  duże 
znaczen ie  m a  w łaściw a h ig iena , p rze­
strzegan ie  przepisów  B H P i p ro filak ­
ty k a  w o ch ron ie  zdrow ia n ikogo n ie  
trzeb a  p rzekonyw ać. N iem niej Je d n a k  
o w ielu sp raw ach  "i poczynaniach , k tó ­
re  sp rz y ja ją  p ow staw an iu  stanów  cho­
robow ych, często  zapom ina się. D la­

tego w ram ach  za jęć  w szkole zd ro ­
w ia, p row adzonych  przez specjalistów , 
m łodzież zapozna się z zasadam i, po­
zw ala jącym i u n ik n ąć  chorób.

Z ajęc ia  w szkole p row adzone będą 
raz  w  m iesiącu  począw szy od w rześn ia  
b r. P rz ew id u je  się  sp o tk an ia  z lek a­
rzem  zak ładow ym , in sp ek to rem  bh p , 
psychologiem , seksuo log iem  o raz in n y ­
m i spec ja lis tam i. W ram ach , za jęć  w y­
św ie tlane  będą  m .in . film y  ośw iatow e 
o raz p row adzone pogad an k i. B liższych 
in fo rm ac ji udziela ZZ ZSMP.

J . W.

Młode małżeństwa na wycieczce
Z  in ic ja ty w y  k o m isji do  sp raw  w y­

k o rzy stan ia  czasu w olnego p rzy  Z a­
rządzie  Z ak ładow ym  ZSM P 80-osobo- 
w a g ru p a  p racow ników  ZKiMR — 
członków  ZSM P — w zięła 27 lipca  b r. 
u dzia ł w w ycieczce tu ry s ty czn e j do 
m iejscow ości L eśna n ad  jez io rem  Czo- 
Cha. W iększość uczestn ików  stanow iły  
m łode m a tk i z dziećm i. P ięk n ie  zago­
sp o d a row ane jez io ro  i  u trzy m u ją ca  się 
słoneczna pogoda sp raw iły , że w szyscy

b y li w p e łn i zadow oleni. W iększość o - 
sób  k o rzy sta ła  z k a jak ó w  i  row erów  
w odnych , a d la  m aluchów  w ieiką  f r a j ­
d ą  b y ła  p rze jażd żk a  s ta tk iem  po je ­
ziorze.

W d rodze pow ro tn e j w ycieczka za­
trzy m ała  się  n a  2 godziny w  lesie . 
W iele osób w y b ra ło  się  n a  g rzy b y . 
W sum ie  by ła  to  im p re za  u d an a , w ar­
ta  rozp rop ag o w an ia  w śró d  załogi.

M. ZIELIŃ SK I



MOŻE
ZWIĄZKOWCY

POMOGĄ?
JEDEN Z  MOICH zn a jo m y ch  za sko czy ł m nie  p ro pozycją , z k io rą  przyszed ł 

pew nego  dnia . Z a sko czen ie  to w zię ło  stę stąd , iż  w  g łąb i duszy  i ja  m y ­
śla łem  o c zy m ś  p o d o b n ym , a le ja k o ś  n ie  p o tra fiłe m  się w  p e łn i p rzeko n a ć  

do spraw y.
P rzyszed łem  ow ego dnia  do p racy  n ieco  n iew y sp a n y . T rw ała  w łaśn ie  m o sk ie w ­

ska  o lim piada  i tra n sm isja  te le w iz y jn a  p rzeciągnęła  stę do p ó źn y ch  godzin  w ie ­
czo rn ych . S tą d  te ż  m ineto  do b rych  k ilk a  m in u t, za n im  za czą łem  kojarzyć, treść  
pism , k tó re  le ża ły  przede  m n ą  na b iu rk u . Z abra łem  się w ła śn ie  do p isan ia  odp o ­
w ied zi na jed n o  z  n ićh , g d y  w szed ł m ó j zn a jo m y ,

— C zęśi p ra c y  — zagaił od progu . — W idzę, i e  1 ty m  po w czo ra jsze j porażce  
n aszych  s ia tk a rzy  ja k o ś  n ie m a sz h u m o ru  — pow iedzia ł.

_  R zeczyw iśc ie  — odp a rłem  z  ulgą, o dkłada jąc  na bok  rozpoczęte  p ism o, nad  
k tó r y m  m ę c zy łe m  się od  k w ad ran sa . Ich  g ra  m ogła  doprow adzić  do rozpaczy  
każdego  kib ica . Grali, ja k  sk o ń czo n e  pa ta łachy . U lec d ru ży n ie  B razy lii, k tó ra  nie  
ta k  daw no nie liczy ła  się na m ięd zyn a ro d o w e j arenie?

P rzeze  d łuższą  chw ilę  a n a lizo w a liśm y  grę  p o lsk te j rep rezen ta c ji, zastanuw la jąc  
się nad w y s tę p e m  poszczeg ó ln ych  za w o d n ikó w . S tw ie rd z iliśm y  zgodnie, iż  nie jes t 
to, n ie s te ty , te n  sam  zespó l, k tó r y  p rzed  la ty , w  M ontrealu , w  p o ry w a ją c y  sposób  
w y w a lc zy ł z lo ty  m edal. P ó źn ie j ro zm o w a  zeszła  na g im n a s ty k ó w  i tu  się zaczęło, 

— W tesz — p o w ied zia ł zn a jo m y , — o b serw u ją c  na e kra n ie  te lew izo ra  ich ew o ­
lu c je  na przyrzą d a ch , p o czu ła m  w  p e w n y m  m o m en cie  coś ui ro d za ju  zaw iści. Są 
ta cy  sp ra w n i fizy c zn ie , w y sp o rto w an i i n a  pew no  nie  d osta ją  za d y szk l, w chodząc  
na czw arte  p ię tro . A  ja  — tu  m a ch n ą ł z  re zyg n a c ją  ręką  — k ie d y ś , p rzed  la ty , 
b y łe m  dobrze za p o w ia d a ją cym  się p iłka rzem ...

W idząc m o je  p e łn e  p o w ą tp iew a n ia  spo jrzen ie , dodał:
— No, o czyw iśc ie , było  to k ilka n a śc ie  la t te m u . N ie  m ia łem  w te d y  jeszcze  za­

okrąg lonego  b rzuszka , n ie  p a liłem  papierosów , a  dz ięk i sy s tem a ty czn em u  tre n in ­
gow i w y g lą d a łem  zn a k o m ic ie . Eh. bracie, to  b y ły  czasy ... W iesz — pod erw a ł się  
nagle z  b ły sk ie m  w  oczach, — m o g lib y śm y  p rzec ie ż  zacząć od no w a  tren ing i, w y ­
łączn ie  d la  zdrów la , bez żadnego w y c zy n u . Ot, p r zy n a jm n ie j raz w  tyg o d n iu  p o ­
grać w  p iłk ę  c z y  te ż  pobiegać po p a rku , p o ćw ic zyć . T y lk y  ja k  to zorganizow ać?

W  m iarę, ja k  za s ta n a w ia liśm y  się n ad  m o żliw o śc ia m i zrea lizow an ia  naszego  p o ­
m ys łu . m in y  w y d łu ża ły  się  n a m  coraz b ardzie j. O kazało się. i e  o ile  m łodzi ch ło p ­
cy  m a ją  w  Ja w o rze  sporo m o żliw o śc i do sportow ego  w y ży c ia  się , to  d la  nas, osób 
vi ś red n im  w ieku , ta k o w y c h  p ra k ty c zn ie  n ie  m ai G dy w  m in o ro w y m  na stro ju  
rozą taw a liśm y  się , zaśw ita ła  m i u) płow ie p e w n a  m yś l.

— S łu ch a j, a m oże  za in tereso w a ć  spraw ą dzia ła czy  zw ią zk o w y c h ? Z n a jd ą  chyb a  
ja k ie ś  fu n d u sze  na w y p o ży c ze n ie  na dw ie  g o d zin y  w  ty g o d n iu  sa li g im n a s ty c zn e j  
w  Z espole  S zk ó ł Z a w o d o w ych  p rzy  u lic y  W rocław skie j?  N a p ew n o  znajdzie  się 
w  zak ładzie  spora liczba  ta k ich  p ra co w n ikó w , k tó r zy , ja k  m y , zechcą  po pracy  
pograć sobie  w  s ia tk ó w k ę , zrzu c ić  p rzy  o k a z ji k i lk a  k ilo g ra m ó w  nadw agi...

J A N  K O W A L S K I
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16 <Y □□n n "ŁKîł3 A M Ó IF 1n r □19

j£l? Si l i  -

T □& &ś

□ii r
i .t □n □ r r
? s JO

« .  o
POZIOM O: li O braz  ogólnego w ido­

k u  m iasta , 4. D rzew o m elonow e, 9. 
Część sk ładow a p rzenośn ików  na  k u ź­
n i ,  u .  S iła h o low an ia , 13. P o siada  go 
dobry  fachow iec, 14. Rodzaj nam io tu  
u  ludów  m ongolsk ich  i ta ta rsk ic h , 1S. 
M iasto w F in land ii, 16. D ziura, jam a, 
17. T k an k a  roślin , 20. G recki bohater, 
24. Bieg przełajow y lub p rzerzu t pił­
ki z rogu w róg, 26. U rząd n am iest­
n ik a  cesarza  b izan ty jsk ieg o  w VI i 
V II w ieku, 27. N atłok , n apór, na jazd , 
28. Stolica Jo rd a n ii, 20. C zarny ląd , 
30. Sztyw ny, g ruby  pap ier,

PIO NOW O: 1. W arian t, odm iana, 2.
100 centów , 3. W eksel ciągniony, 5. 
G ryzoń  roślinożerny , 6. M iasto p o rto ­
we w Japon ii. 7. M ieszkaniec Wiel­
k iej B ry tan ii. 8. T y ln a  część  szyi, 10. 
C złow iek ku law y , 12. S etna  część g ra­
m a, 18. W re llg iach  in d y jsk ich  zasa­
dy m ew yrządzan ia  k rzyw dy ja k im k o l­
w iek isto tom  ży jącym . 19. P ie rw iastek  
chem iczny o liczbie atom ow ej 54. 21. 
O bszar lasu  nadzorow any  przez leśn i­
ka. 22. W ysoka czapka fu trz a n i ,  no­
szona na ziem iach ru sk o -p o lsk ich  w 
XIV w ieku , 23. C iężką, m ozolna p ra ­
ca, 24. P odłużna, p leciona bu lka  pszen­
na., 25. G łęb ina w odna.

W śród czy te ln ików , k tó rzy  n adeślą  do 
10 p aździern ika  1980 ro k u  praw id łow e 
rozw iązan ie , z o s tan ą  rozlosow ane n a ­
g ro d y  w  postaci k siążek . R ozw iązania 

należy  n ad sy łać  na  a d re s : R edakcja
„P rzeg ląd u  F abrycznego” , Z ak łady  K u- 
zienn icze t M aszyn R olniczych w J a ­
w orze, ul. K uzienn icza 4, z dopiskiem  
na  koperc ie  „K rzyżów ka” lub  w rzu ­
cić do sk rzy n k i n a  d rzw iach  pokoj.u 
n r  8.

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  45 z lip ­
cow ego  n u m eru  „P rzeg lądu  F ab ry cz­
nego” :

P oziom o: to k a rk a , lora, upał, lam i­
n a t, stok, okop, O skar, e k ran , obora, 
naw yk, kuzyn , sk a la , k ran , S k ra , opor­
n ik , s ta r , a lfa, am aran t.

Poziom o: m ost, ta lk , kom is, ren ta , 
au to , caro , s te rn ik , o p raw k a , k roczek, 
p ra ln ia , onyks, ro lk a , k łoda, lin k a , ra ta , 
nora, sk a t, rafa .

N agrodę za praw id łow e rozw iązan ie
krzyżów ki n r  45 o trzy m u je  RYSZARD 
SZM IT z Działu G ospodark i M ateria­
łow ej.

_ _ _ _ _ . U 6f
NA/ZYM 

O B IE K T  Y W IF  □
Laureaci plebiscytu /#PF"

Na zdjęciach od góry laureaci 
plebiscytu .TPrzeglądu Fabryczne­
go” o ty tu ł najlepszego absolw en­
ta szkoły zawodowej: ZBIGNIEW 
ROKOSZ — tokarz w Wydziale 
W-5. ELŻBIETA ■ CZEKIRDA — 
kowal w Wydziale K-3, LESŁAW 
STARZYŃSKI — tokarz w Wy­
dziale Remontowym oraz JARO­

SŁAW W ASILKOW SKI — ślusarz 
v w arsztatach Centralnego Labo­
ratorium .

Eot. B, W udarski

Przegląd fabrczny  7



S f W i n
JEDNAK

REORGANIZACJA

N A o s t a t n i m  zje żd zie  P o lsk ie­
go Z w iązku P iłk i Nożnej wiele 
m ów iono o reo rgan izacji, w pił- 

ka rstw ie . S k o n k re tyzow ano  jed n ak  ty l­
ko rozg ryw ki I, II i III ligi, a pozostałe 
k lasy  pozostaw iono  do dyspozycji o k rę ­
gow ych zw iązków . OZPN w Legnicy, 
jo d ług ich  p e r tra k ta c ja c h  z ościennym i 
w ojew ództw am i, doszedł do porozum ie­
n ia  z OZPN w Je len ie j G órze. W no­
w ym  sezonie 1980—81 te  dw a w oje­
w ództw a w ystępow ać będą w jednej 
g ru p ie , złożonej z 16 zespołów'.

Z  dotychczasow ej legnickiej klasy 
„W ” do  w spólnych rozgryw ek  zak w a­
lifikow ano  7 d ru ż y n : G ó rn ik a  Po lkow i­
ce, KUŹNIĘ JAW OR, C hojnow iankę, 
S tal C hocianów , P rochow iczankę, Za­
głębie  L ub in  i G ó rn ik a  Z ło to ry ja . 
Ó sm ą d ru ży n ę  w yłon iły  b a raże  pom .ę- 
dzy  D olpakartem  C hojnów , R uszow ica- 
m i i C hrobrym  G łogów , w k tórych  
zw yciężył D o lpakart.

Z w ojew ództw a je len iogórsk iego  a -  
w ansow ało  8 zespołów : isiiS  B olesła­
wiec, Łużyoe L ubań, O lim pia K am ien- 
ua  G óra , Orzeł L ubaw ka, W łókniarz 
L eśna, C zarni Lw ów ek, G ryf G ryfów  
Ś ląsk i i K arkonosze Je len ia  G óra. w  
rezu ltac ie  w ięc z 16 d rużyn  tej g rupy  
w yłoniony zostan ie  m istrz , k tó ry  roze­
gra  dw a m ecze (m ecz i rew anż) z m is­
trzem  g rupy  sie rad zk o -k a lisk ie j. Zw y­
cięzca tych  sp o tk ań  aw an su je  do trze ­
ciej łigi.

Wi. K.

PRZED NOWYM 
SEZONEM

Po W o u a ^ , ... — K uźni 
wznowi* '4 *.pca o*, uw azió i n a ' w ła­
snym  Doisriu spOriowyu*. to i.pca kuura 
w skcadzie 22 zaw ounikow  w yjecua.a 
na ił»-aiuowe zgrupow anie  do  .iaow ro- 
c*avvia, bazie  pou o p ieaą  tre n e ra  B*e- 
uiUsicwACza sz*aowa*a to iiń ę  przed no­
w ą ed ycją  rozgrywets.. C sta ioao  d o k ład ­
ny p*an obozow y, Kiory, m an o  tru d ­
nych  warufttiow a  tm oai e tyczn y ch , zo- 
s ta i w pciiu  zrealizow any.

W czasie pooyiu  w inoW rocław iu ja ­
w orscy p u k a rze  rozegra u  sześć m e­
czów koni.rom ych , z k tó ry ch  cztery  roz­
s t r z y g n ę l i  na sw oją korzyść, jed en  
p rzeg ran , a raz  zrem isow ali, p .erw szy  
mecz z p rzeb y w ającą  na obozie S ta lą  
K raśn ik  w ygrali 1 :0. B ram kę struciu  

rzu tu  w om ego Sięczku. Etyl to rów ­
nocześnie bardzo  d ooyr mecz b ram ka- 
*za. K uźni tkasprzak*. w  ko iejnym  po­
je d y n k u  zespół z Ja  w ora był gościem  
K u ją  w iank i, gdzie odniósł ko lejne zwy­
cięstw o, tym  razem  3 :i. Bramka zdoby- 
i :  R ybicki 2 1 S tęp ień  jed n ą .

T rzecim  p a rtn e re m  Kuźni byia Go­
p lan ;* -  Inow rocław , z k tó rą  m ecz za­
kończył się p o rażką  4:5. Byia to doora 
gi\> całego a tak u , siabie j n a to m iast sp i­
sali s .ę  ob rońcy . K oiejne, czw arte  sp o t­
kan ie  rozegrano, w T orun iu  z tam tejszą  
E laną, grom iąc ją  6:1. Był to bardzo 
ao o ry  mecz całego zespoiu, a w szcze­
gólności doorze sp isał się o»*ęczko 1 no­
wo pozyskany  W oaecki. N adm .enić na­
leży rów nież, że w m eczu tym  m e w y­
k o rzysta li jaw orscy  p iłk arze  rzu tu  k a r ­
nego, egzekw ow anego przez obrońcę 
R u d k o w s k ie g o .

P iąty  m ecz K uźnia rozegrała  z p rze­
byw ającym  także na obozie w Ino­
w rocław iu  zespołem  B udow lanych Lub­
sko. N iespodziew anie ten m iody zespół 
okazał się w ym agającym  przeciw nikiem  
i zm usił jaw o rsk ich  p iłkarzy  do m ak­
sym alnego w ysiłku. W ygrali jed n ak  ten 
po jedynek  w sto su n k u  2:1, a zw ycięską 
b ram k ę  zdobył na 5 m inu t przed koń­
cow ym  gw izdkiem  W odecki.

O statn i mecz zap lanow ano  na koniec 
igrupow am a z d ru ży n ą  najs iln ie jszą , bo 
Polonią Bydgoszcz. K ierow nictw o obo­
zu chciało p rzekonać  się, w jak im  sto p ­
niu w ytrenow ania  zn a jd u ją  się w tej 
fazie p rzygotow ań zaw odnicy. P rzeciw ­
nik okazał się bardzo w ym agający , a 
uzyskany  w ynik  bezbram kow y był za­
sługą całego zespołu, k tóry  praw ie w 
LIK) proc. w ykonał przedtneczow e zało­
żenia tren e ra . W pierw sżej połowie 
większą dok ładnością  w yróżn iła  się Po­
lonia, g ra jąca  luźniej od Kuźni. Ja w o r­
scy zaw odnicy - wyszli na boisko zbyt 
skrępow ań.. W rezultacie  dużo podań 
Oyło n iecelnych. Po przerw ie uw ierzy­
li w sw oje siły i z m inu ty  na m inu tę  
przeprow adzali składm e.isze akcje .

W sum ie m ożna być chyba zadow o­
lonym z obozu i p rzygotow ania zespo­
łu do now ego sezonu. N adm ienić nale­
ży rów nież, że nie om inęły  zaw odników

S Przegląd Fabryczny

IC źni kon tuzje , gdyż zaraz w p ier- 
.. v  m m eczu kręcił ko .ano  Skow ron. 

N astępn ie kon tuzji d o zn a li: DuuK,
S Łry.iak, S iechniew icz i P io tr  R ybicki. 
M-ojmy jed n ak  n a d z ie ję /  że do rozpo­
c z ę ta  rozgryw ek  w szystk ie te dolegli­
wości zostana w yleczone, a tren er bę­
dzie m iał do dyspozycji całą kadrę .

Pozostałe te rm iny  spo tkań  zespołu
K uźni w jesiennej rundzie  sezonu '
1980—81: *1.08.80 r. godz. 17 K uźnia -
— BKS Bolesław iec. 4.C9.B0 r. godz. 17 
G órn ik  Z ło to ry ja  — K uźn a. 7.09.80 r. 
godz. IG.80 G ryf G ryfów  Ś ląski —
— K uźnia, 14.09.80 r. godz. 10 K uźnia —
— P rochow iezanka, IR.09.80 r. godz. 1B.30 
C hojnow ianka — K uźnia, 28.09.R0 r. 
godz. 18 K uźnia — D o lpakart, 5.10.80 r. 
godz. 15. W łókniarz L eśna — K uźnia,
12.10.80 r. godz. 15 K uźnia — O lim pia 
K am ienna G óra. 19.10.80 r. godz. 15 S tal 
C hocianów  — K uźnia, 26.10.80 r. godz, 
13.30 K uźnia — G órnik  Polkow ice,
2.11.80 r. godz. 14 K uźnia — Lużyoe Lu­
bań oraz  9.11.CO r. godz. 14 K arkonosze 
Je len ia  G óra — K uźnia. Na pierw szym  
m iejscu  w ym ienieni zostali gospodarze 
spo tkań .

WADYSŁAW KARLlNSKI

KOLEJNE SPARRINGI 
SENIORÓW

6 sie rp n ia  br. K uźnia rozegra ła  w Leg­
n icy  m ecz k o n tro ln y  z K onfeksem , k tó ­
ry  byt kolejnym  etópem  przygotow ań  
do zb liżającego się sezonu p iłkarsk iego . 
P rzez w iększą część spo tk an ia  d rużyna 
m iata  w yraźną  przew agę. K onfeks 
p raktycznie ty lko  dw a razy  zagroził 
b ram ce K uźni. Mecz zakończył się  je j 
zw ycięstw em  2 :0, a b ram k i zdobyli 
W odecki i S try jak .

W o sta tn ie j fazie przygotow ań  Jaw or­
scy p iłkarze  rozegrali sp a rrln g  z d ru ­
żyną P ółnocnej G rupy  W ojsk A rm ii 
R adzieckiej. P rzeciw nik  okazał się b a r­
dzo w ym agający . W pierw szych  15 m i­
n u tach  uzyskał p row adzen ie 1 :0. Od te­
go m om entu  zaw odnicy  K uźni pokaza­
li, że p o trafią  dorów nać zespołow i ra ­
dzieckiem u. Po jednej z akcji S try ja k  
zdobył głow ą w yrów nanie po ładnym  
dośrodkow an iu . W p ięć m in u t później 
now o pozyskany  W odecki sp ry tn ie  w y­
m anew row ał na polu karn y m  obrońców  
i podw yższył w ynik  na 2:1. N apór K u­
źni trw ał nadał, a efek tem  jego była 
trzecia  b ram k a , zdobyta  przez Baranka,

W drug ie j części sp o tk a n ia  w d ru ­
żyn ie  jaw o rsk ie j nas tąp iło  k ilka zm ian  
i g ra  p rzesta ła  się  „k le ić" . P o  b łędzie 
obrońców  K uźnia strac iła  d ru g ą  
b ram kę. Zaw odnicy radzieccy uzyskali 
w tym  okresie  przew agę i zdobyli dw a 
ko le jne  gole. Mecz zakończył się p rze­
g ran ą  Jaw ora.

WL. KARLIftSKI

AWANS JUNIORÓW
Z akończone rozgryw ki jumor</w s ta r­

szych w yłoniły rn .strza woj. legn ick ie­
go, k tó rym  został, po zacię te j, ryw ali­
zacji z „K uźn ią" , C hrobry  G ło g ó w /

W w yniku reo rgan izacji i now ego łą­
czenia w ojew ództw  pozostało w je le - 
n iogórsko-legm cko-zieionogorsk ie j g ru ­
pie jun io rów  jedno  wolne m iejsce dla 
Legnicy. W ładze 0£;PN  rozpatryw ały  
dw ie m ożliw ości aw ansu . P ierw sza to 
baraż pom iędzy spad a jący m i z ligi m ię­
dzyw ojew ódzkie j G órnik iem  Polkow ice 
i S ta lą  C hocianów , a d ruga  to aw ans 
w icem istrza w ojew ództw a, czyli K uźni. 
Po dok ładnej analiz ie  okazało  się, że 
wyższy poziom  pow inna prezen tow ać 
„K uźn ia” .

W zw iązku z je j aw ansem  do ligi 
m iędzyw ojew ódzkiej k lub  będzie m u­
siał w ystaw ić do . rozgryw ek także ju ­
n iorów , g ra jących  w klasie  „W ” , co 
pociągnie za sobą wyższe potrzeby 
sprzętow e i szkoleniow e. W czasie wa­
kacji jun io rzy  przebyw ali na zgrupo- * 
w aniu  w Rozewiu, sz lifu jąe  forrrię przed 
rozpoczęciem  now ego sezonu.

WI. K.

TURNIEJ PIŁKI NOŻNEJ
Z in icjatyw y Z arządu W ojew ódzkiego 

ZSMP w Legnicy przeprow adzony  zo­
stał I e tap  V O gólnopolskiego T u rn ie ju  
P iłk i N ożnej o P uchar Z arządu Głów ­
nego ZSMP. Z W ZSMP był o rg an iza to ­
rem  tu rn ie ju  na szczeblu w ojew ódzk:m , 
a zarządy m :ejsko-gm inne i gm inne 
na szczeblu podstaw ow ym , rejonow ym  
i półfinałow ym .

Ja w o rsk ą  o rgan izację  ZSMP rep re ­
zentow ała d rużyna w ystaw iana przez 
Zarząd Z akładow y ZSMP przy ZKiMR 
i g rała  w drugim  rejonie. Na 5 rozegra­
nych meczy 4 w ygrała. U zyskała w yni­
ki z rep rezen tac ją  gm iny M ęc.nka 7:4, 
z U daninem  3:0 w alkow er, z Paszow i­
cam i 4:2. a z ek ipą  M ściw ojpw a prze­
g ra ła  0—5. O statecznie zajęła 2 m iejsce 
w sw ojej g rupie . L iderem  została d ru ­
żyna 7,arr.adu G m innego w M ściw ojo­
wie, tracąc  ty lko  Jeden p u n k t w m eczu 
z rep rezen tac ją  gm iny Paszow ice. Tym  
sam ym  zakw alifikow ała się do II etnou 
w tu rn ie ju . . .

M.Z.

j * » « i
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Proponujemy
Od dłuższego już czasu spawacze 

dopominają się o przyłbice ochron­
ne. Jak dotąd, zaopatrzeniowcy z 
uporem sprowadzają do zakładu 
zwykłe maski spawalnicze. Zdespe­
rowani spawacze, których wnioski 
nie są uwzględnione, zwrócili się 
do nas z prośbą o interwencję.

Sprawę kierujemy pod adresem 
kierownika Działu Zaopatrzenia, 
proponując jednocześnie, aby osobę 
odpowiedzialną oddelegował na 
kilka dni do pracy w spawalni. 
Na miejscu będzie mogła przekonać 
się o słuszności argumentacji spa­
waczy.

Zapomnieli o koszach
Przed halą kuźni wybudowano 

pokaźne wiaty, urządzając pod ni­
mi miejsca rekreacji dla kowali, 
a także do spożywania posiłków. 
Realizację tego przedsięwzięcia «*- 
ccniamy pozytywnie, ponieważ do 
tej pory pracownicy kuźni mogli 
wypoczywać podczas przerw w 
pracy pod gołym niebem, siedząc 
do tego na trawie.

Przypominamy jednak pomysło­
dawcom, iż dobrze byłoby ustawić 
obok wiat kosze na śmieci. Ponie­
waż zapomniano o tym, owe m iej­
sca rekreacji zamieniają się po 
każdym śniadaniu w istne śmietni­
ki (na zdjęciu).
Jest światło na parkingu!

— Szkoda, żc wśród nas nie ma 
osoby, która spowodowałaby zain­
stalowanie oświetlenia — wzdycha­
li do niedawna użytkownicy strze­
żonego parkingu. -  Po drugiej 
zmianie, aby otworzyć kłódkę za- 
bezpieczającą rower czy motocykl, 
musimy przyświecać sobie zapał­
kami.-

Widocznie owe życzenia dotarły 
nareszcie do szefa energetyków. 
Jak się dowiedzieliśmy, na parkin­
gu jest już światło!

Dodatkowe decybele
Pracownicy biur matrycowni i 

kuźni wystąpili ponoć do działu 
BHP z wnioskiem o wyposażenie 
ich, podobnie jak kowali, w o- 
chronniki słuchu, bo platforma, 
którą przewóz; się stal, wytwarza 
nie mniejszą dawkę deeybeli, niż 
najcięższe agregaty w hali Wydzia­
łu Młotów.

Sprawdziliśmy osobiście. Naszym  
skronAnym zdaniem wniosek ten 
ma duże szanse powodzenia. Pod­
czas przejazdu platformy nic tylko 
nie można porozumieć się normal­
nym głosem, ale odnosi się nawet 
wrażenie, jakby waliły się w gruzy 
hale produkcyjne. .

Rekordziści
Nic tak dawno wprowadzono na 

wniosek pracowników zasadę, iż

zakładowe autobusy odchodzą 
Sj-uz-ti zakiadu p ó ł godziny po za- 
korczeńiu roboty. Owe pól godzi­
ny, argumentowano, wystarczają 
na uprzątnięcie stanowiska, umyc>c 

się pc j ra c j, pi zebranie itp.
O statnio podnoszą się głosy, aa 

szczęście nieliczne, żądające pow­
rotu do starego rozkładu, kiedy to 
autobusy odjeżdżały już w kw a­
drans po zmianie. Owe żądania sto­
ją  w dziwnym związku z panu ją­
cym od .niedawna zwyczajem koń­
czenia roboty na pół godziny przed 
upływem  regularnego czasu pracy.

Konia z r/ęd em tem u, k t0 w 
przeciągu, p iętnastu  m inut potrafi 
doprowadzić do porządku maszynę, 
siebie i znaleźć się na przystanku 
autobusowym.

Kierownicy
za kierownicami

Wśród niektórych kierowników j 
mistrzów zaobserwowaliśmy modę 
na jeżdżenie wózkami widłowymi. 
Nic wiemy, czy w ten sposób do­
skonalą oni swoje umiejętności 
prowadzenia pojazdów mechanicz­
nych, czy też czynią to w zastęp­
stwie nieobecnych, etatowych pra­
cowników transportu.

Nie pochwalamy ani jednego, ani 
drugiego. W pierwszym przypadku, 
ponieważ powinni to czynić przy 
pomocy własnych samochodów po 
godzinach pracy, w drugim, bo ich 
obowiązki polegają m.in. na w y­
myślaniu takich rozwiązań organi­
zacyjnych, które zapobiegałyby 
przestojom, w tym także nicd»ma- 
ganiom transportu wewnątrzwy- 
dzlalowcgo.

Widać jednak, że łatwiej jest 
usiąść za kierownicą wózka, niż 
np. znaleźć wśród podwładnych 
pracownika z -odpowiednimi u- 
prawnieniami, w dodatku niezbyt 
obciążonego w danej chwili robotą.

BHP i mechanicy
Jest kategoryczny nakaz inspek­

tora bhp, są też odpowiednie ry­
sunki konstrukcyjne, a Dział Głów­
nego Mechanika jakoś nie kwapi 
się z wykonaniem specjalnych pa­
let do transportowania ze spa- 

walni do wydziału montażu w iel­
kowymiarowych elementów ma­
szyn rolniczych. A może zapomnia­
no tam już o odpowiednim zlece­
niu, jako że złożone zostało ład­
nych kilka tygodni temu.

Niniejszym więc przypominamy 
o tym mechanikom, podkreślając 
fakt, iż tzw. dłużyce transportuje 
się dotąd w warunkach znacznie 
odbiegających od bezpiecznych.

Zżyli się z bałaganem
Pracownicy Wydziału W-2 prze­

nieśli się do pomieszczeń byłego 
W-5. W nowej hali ustawili ma­
szyny, zamontowali niezbędne u- 
rządzenia i rozpoczęli normalną 
produkcję.

Przy okazji przeprowadzki „za­
brali” z sobą również bałagan 
sprzed starej hali. Takie przynaj­
mniej wrażenie odnosi się, obser­
wując nieporządek wokół obecne­
go lokum W-2.
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